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455 pracowników demonstruje 


rng; 


przeciw pozbawieniu ich pracy 


Jak już informowaliśmy, w fabryce fajansów w Chodzieży (Wieikopolska wybuchł strajk protestacyiny 450 robot ników, w tem 150 kobiet oraz urzęd= 


ników biurowych w liczbie 15 przeciw ko pozbawieniu ich pracy, fabryce bowiem grozi zamknięcie z powodu bra ku kredytów. 
w gmachu fabryki i zgodnie oświaścz ają. że opuszczą ją dopiero wtedy, gdy będą mieli zatrudnienie. Na pierwsze m ze zdjęć (na lewo 


Strajkujący pozostają 
strajkujący ro- 


botnicy w nieczynnej tok arni fajansów, na drugiej legowisko robotników nie opuszczających fabry ki w Chodzieży od ubieglej środy 


agine Shady aa Wath MAKONA 


"Tajemnicze samobójstwo studenta I studentki 


Kraków. (PAT). Ubiegłej nocy u- i 


słyszeli spóźnieni przechodnie w ul, 
Kopernika kilka strzałów rewolwero- 
wych, poczem znaleźli : przed bramą 
kliniki neurologicznej zabitą młodą 
kobietę oraz leżącego w agonji młode- 
go mężczyznę. 


Jak stwierdziły dochodzenia poli“ 


cyjne, zabitą jest 21-letnia Zofja Tar- 
gowska, absolwentka medycyny na 
Uniw. Jag., pochodząc z Torunia, któ- 
ra odbywała obecnie praktykę i mie- 
szkala w. klinice, neurologicznej. Cięż- 
ko rannym samobójcą i mordercą oka- 
zał się Tadeusz Jost, pochodzący praw- 
dopodobnie również z Pomorza, stu- 
dent wydziału prawniczego w War- 
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b- 
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szawie. Jost, przewieziony na oddział 
chirurgiczny szpitala w Krakowie 


zmarł dziś rano nie odzyskawszy przy- 
tomności. 


Na wschodzie Pol 


ski 


- pokazały się wilki 


Zgłodniałe bestje wyrządzają poważne szkody 


Warszawa, 12. i. — Do stolicy 
nadeszły wiadomości o© ukazaniu się 
wilków w licznych stadach na wscho- 
dzie Polski. Na Polesiu są orqanizowa- 
ne obławy na wilki. W niedzielę odbe- 
dzie się obława pod Kosowem Poleskim 
z udziałem myśliwych z Warszawy i 
z pośród miejscowej ludności. Z innych 


części wschodniej Polski donoszą o u- 
kazaniu się wielkiej ilości wilków. któ- 
re wyrządzają poważne szkody. Wilki 
na Pokuciu. należące do t. zw odmia- 
vy wągierskiej, są śmielsze od wilków 
północnych i występują zaczepnie wo- 
bec ludzi. (w) 


Strajk protestacyjny. 
w Łodzi? 


„12.1, W ostatnich dniach 
w lokalu okręgowej komisji związków 
zawodowych ódbyło się ogólne zebra- 
nie delegatów fabrycznych włókniarzy. 
Podczas zgromadzenia rozpatrywa- 
no możłiwości proklamowania na te- 
renie Łodzi 1 okręgu łódzkiego jedno- 
dniowego strajku  protestącyjnego, 
któryby objął swoim zasięgiem 
wszystkich robotników. Strajk tem 
ma być demonstracją przeciw złama- 
niu umowy zbiorowej, obniżaniu płac 
i wydalaniu delegatów fabrycznych. 


Po obszernej , dyskusji, jaka pote- 
czyła się na temat projektowanej ak- 
cji, zgromadzenie przyjęło rezolucję, 
stwierdzającą, że konieczny jest ener- 
giczny protest przeciwko nieposzano- 
waniu zawartej umowy. W konkluzji 
zgromadzeni postanawiają przystąpić 
gremjalnie do jednodniowego strajku 
protestacyjnego. 


aiam“ i... robotnicy w zalanej kopalni 


Na marginesie robotniczej tragedji w kopalni „Baśka“ 


Poznań, 12 stycznia. 

Obserwatora działalności socjali- 
stów uderzył niewątpliwie fakt, że 
wyznawcy Marksa zamówili sobie nie- 
jako monopol na wyłączność obrony 
interesów robotniczych. Tupet, z jakim 
występują przy traktowaniu tegc za- 
gadnienia, rzekoma bezkompromiso- 
wość w walce o dolę robotnika į for- 
ma piętnowania wyzyskiwaczy szero- 
kich rzesz spoleczeństwa — wszystko 
to wytworzylo przekonanie nietylko w 
kołach ludzi pracy, że „socjaliści“ to 
jedyni prawdziwi opiekunowie i o- 
brońcy proletarjatu. Najlepsze na 


wszystkie choroby lekarstwo — czas, 
rozbił w puch tę sztucznie sfabryko- 
warą legendę. Dowodem tego widocz- 
nym masowe kurczenie się szeregów 
„socjalistycznych*, wywołane zupeł- 
nem bankructwem politycznem i ideo- 
wem „socjalizmu“, który dzięki popu- 
larności hasła „Żądamy dyktatury 
proletarjatu w imię poprawy doli tego 
proletarjatu „stworzył już niejedną 
dyktaturę, gorzko później właśnie 
przez ten proletarjat opłakiwaną „So- 
cjaliści* udowodnili sami światu, że 
stoją na usługach międzynarodowego 


żydostwa, któremu proletarjat jest tak 
długo potrzebny, jak długo walczą oni 
o władzę. Gdy tę władzę zdobędzie, 
proletarjat idzie w kąt, a na po- 
wierzchnię życia wypływa cała falan- 
ga krwiożerczych indywiduów z krzy- 
wemi nosami, ujdfźmiających znęka- 
ny naród. Dobrze to już w przeszłości 
wykalkulował Żyd Marks, twórca „so- 
cjalizmu”, a w praktyce zrealizowali to 
w stu procentach Żydzi rosyjscy. 

Przykład Rosji dla świata pracy 
nie jest nęcący i trudno się dziwić, je- 
éli idea „socjalizmu“ po takiem corpus 


delicti bankrutuje, a szeregi .socja- 
listyczne* topnieją... 
O tem wszystkiem nie chcą tylko 


wiedzieć sami „socjaliści“, którzy z u= 
porem godnym lepszej sprawy {4 dal- 
szym ciągu przekonują świat pracy, że 
socjalizm dla tego świata jest jeiynem 
wyjściem z opłakanej sytuacji I w dale 
szym ciągu chorują na jedynych praw= 
dziwych „opiekunów* robotnika. 


W tych dniach ukazał się w Ro- 
botniku* warszawskim artyku' no- 
święcony rozważaniu tragedji górni- 
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ków zalanej kopalni „Baśka“ Autor 
tego artykułu rozprawił 


bowaną taktyką „socjalistów“. Takie 
rzeczy — powiedział — mogą się tylko 
dziać za rządów „sanacji”, za rządów 
socjalistycznych byłyby one nie do po- 
myślenia, į zwalił za wszystko winę 
na. . „endecję”, ponieważ ta — zda- 
niem autora — reprezentuje... kapi- 
talistów. Nie wiem co tutaj podziwiać: 
czelność czy głupotę autora artykułu, 
który jest na tyle naiwny, że udaje, że 
nie wie co spolecznie reprezentuje 
Obóz Narodowy, a głupi, że nie wie, 
kto jest za tragedję górników „Baśki“ 
odpowiedzialny. 

Nie będziemy się dzisiaj zajmowali 
analizą „przyczyn tragedji* górników 
„Baśki*, która jest symbolem panują- 
cych stosunków", ale stwierdzimy 
jedną nieulegającą — naszem zda- 
niem — żadnej dyskusji rzecz, na któ- 
rą zgodzą się zapewne i „socjaliści", 
Przyczyna tragedji górników kopalni 
„Baśka* leży w rozproszkowaniu sił 
świata pracy, korumpowanego i wyzy= 
skiwanego przez nieuczciwy i wrogi 
interesom narodu kapital, Źródło 
poprawy doli tego światą leży w kar- 
nej jego konsolidacji, jeno nie w kon- 
solidacji podległej dyrektywie Żydów, 
jakby chcieli socjaliści”, ale w orga- 
nizacji, której probieżem jest Naród, 
która czerpie siły do niewzruszonego 
dzialania z idei narodowej i która 
podlega dyrektywie wskazań polskie- 
go mózgu i polskiego serca. x 

Rozumiemy „ŝocjalistów", że wal- 
czą z ideą narodową. Wiedzą oni bo- 
wiem, że tylko ta idea może im wy- 
rwać do reszty z rąk rząd dusz nad 
światem pracy, który tak długo oszu. 
kiwali. Tupet wsocjalitsów" nie tu 
nie pomoże". ] nie pomoże z trudem 
podtrzymywana legenda, że nSocja- 
lizm* to prawdziwy opiekun proleta- 
rjatu, Opieki nad polskim ludem pra- 
cy nie potrzebuje sprawować nikt, On 
sam ma w-sobie tyle sił, że podejmie 
opuszczony młot swojego losu i ude- 
rzy nim z siłą w kowadło lepszego ju- 
tra. Wiarę w to, że tak będzie, daje 
mu idea narodowa, ofiarnie przez ten 
Świat repreżentowana i stanowiąca je- 
gó kamień węgielny, A. T. 


Narady Witosa ? 
Warszawa, 12. 1. — „Gazeta 
Polska" podaje wiadomość, jakoby w 
czeskim Cieszynie miała się odbyć 
konferencja Kiernika, Witosa i Kor- 


fantego, a następnie narady ia ic 


się z tema- 
tem bardzo prosto i zgodnie z wypró- 


na posterunku 


— Metody postępowania, I 
dą piebiscytawa — Wojska angielskie 


AOD tysiecy głosów zadecyduje o losach Saary 


Każda liszka swój ogon chwali... 
Człowiek, w którego rękach spoczywa 


które się teraz mszczą — 


(Korespondencja własna „Orędownika') 


RATUSZ W SAARURUECKEN 


Saarbrücken, 10 stycznia 


Ruchliwy, wielojęzyczny światek 
dziennikarski szaleje: odbywa się ist- 
ny pościg za znakomitszemi osobi- 
stościami saarskiemi dla wywiadów. 
W ten sposób usiłuje się uzyskać, jak 
się to tutaj mówi, „źródłowe” informa- 


Hitler może liczyć 
na 40 procent głosów... 


Serzacyfn wywiad przywódcy Frontu dedności, 
Maxa Brauna 


Paryż (Tel. wł). — Max Braŭn, 
przywódca Frontu Jedności w Zaglę- 
biu Saary, w wywiadzie. udzielonym 

rzedśtawicielom prasy, podkreś'ił, że 
lidiart Hitler liczyć może jedynie 
na 40 proc. głosów, dalsze 40 pioc, 0- 
trzyma Front Jedności. lęzyczkiem: u 
wagi jest pozostałe 20 proc. „głosów, 
glównie katolików. Braun twierdzi w 
wywiadzie, że Front Niemiecki rżiała 
przy pomocy teroru i przeszkadza 
Frontowi Jedności w akcji przedple- 
biscytowej. Jak wynika z oświadcze- 
nią Brauna, swoboda i szczerość glo- 
sowania nie będą przestrzegane w cza- 


cjovo bliskich wydarzeniach niedziel- 
nych. 

Wywiady.te, jak to się teraz coraz 
częściej stwierdza, nie przynoszą nic 
ciekawego. Przywódcy „Deutsche 
Front" bowiem w dalszym ciągu, z 
wielką. pewnością siebie — zresztą ina- 
czej być nie może zapowiadają 
sūkces swej organizacji w plebiscycie. 
Max Braun też nie upada na duchu 
i z wielką zawziętością krytykuje 
przygotowania przeciwników, zapew- 
niając, że każdy dzień zmniejsza szan- 
se zwycięstwa zwolenników powrotu 
Saary do Rzeszy. Przywódcy katolików 
pp. Hoffmann, Kuhnen i Imbusch dają 
coraz częściej wyraz swoim zastrzeże- 
niom przeciwko rządom hitlerowskim 
w Niemczech. Katolicy są przytem 
świadomi tego, że ich głosy stanowią 
języczek. który może w niedzielę prze- 
ważyć szalę zwycięstwa na stronę zwo- 
lenników „status quo", albo też „wier- 
nych Niemców" Krótko mówiąc: każ- 
da liszka chwali swój ogon. 

Najwięcej zmartwień przyniosły ©- 
statnie dni przywódcom „Deutsche 
Front" Wspaniały atut propagando- 
wy: ogłoszenie wezwania biskupów 
Trewiru I Spiry do modłów za pomyśl- 
ny wynik plebiscytn w Saarze dla 
Niemiec został osłabiony ostatniem 
odezwaniem się Ojca św., zapowiada- 
jącego naganę dla dostojników Kościo- 
ła w Niemczech za wpływanie na nie- 
dzielną rozgrywkę o charakterze wy- 
bitnie politycznym. Nie jest wykluczo- 


będżie wyrazem prawdziwej woli mie- 
szkańców Żagłębia Saary, , 

Niemieckie biuro informacyjne 
ogłosiło ostatnio komunikat urzędo= 
wy, stwierdzający, że Zagłębie Saary 
zostanie włączone do Rzeszy w cha- 
rakterze czwartej jednostki politycz- 
no - administracyjnej. Kierownikiem 
tego okręgu partji narodowo-socjali- 
stycznej będzie dotychczasowy pełno- 
mocnik Hitlera na terenie Zagłębia 
Saary, Biirkel. 

W ub. sobotę do Saarbriicken zje- 
chało 32 pociągi z Rzeszy. które prze- 
wiozły ponad 30 tys. wyborców. 


ne, że decyzja Ojca św. wpłynie teraz 
na stanowisko katolików z „Deutscher 
Volksbund für christlic ziale Ge- 
meinschaft", Rzucenie głosów tych na 
rzecz „status quo“ może zadecydować 
o wyniku plebiscytu. Prawdopodobień= 
stwo tego kroku znajduje jeszcze uza- 
sadnienie w oficjalnej enuncjacji w 
„Neue Saarpost*, redagowanej przez 
wspomnianego kilkakrotnie Hoffman- 
na, który w odezwie, wzywającej do 
wypowiedzenia się za „status quo“ 
przytacza takie argumenty przeciwko 
powrotowi do Rzeszy Niemieckiej: 
„Głosujesz za kłamstwem, jeżeli wy- 
ąz się za przyłączeniem Saary do 

iemiec. Jeżeli, pglosując, powiesz 
wtak”, to opowiadasz się za systemem 
obozów koncentracyjnych... Głosu- 
jesz dla krwawych czynów z 30 czerw- 
ca, Wypowiadasz się za dyktaturą, 
która ma na sumieniu mord kancle- 
rza sąsiedniego państwa austrjackie- 
go, która pozwolila rannemu konać 


PRZEWODNICZĄCY KOMISJI PLEBISCY: 
TOWEJ ROHDE 

podczas zaprzysiężenia 550 holenderskich 

į szwajcarskich mężów zaufania, którzy 

będą kontrolowali bezstrenny przebieg nie- 


Gdy „Na ustach grzechu* nagle 


autorka w mig bierze wszystkie prze- 


siono do Morawskiej Ostrawy. (w) się plebiscytu tak, że jego wynik nie dzielnego plebiscytu. 
NA OSTRZU JĘZYKA właścicielką dużego, oryginalnego ta- temperamentem | w takim tempie, że 
entu. jej biedna sekretarka nie nadąży pisać. 
266 I — o dziwo! Gorzej jest, gdy pani Madzia sama za+ 
06 wa a (E zi Ona sama nie jest z tego zbyt za- | siędzie do maszyny: wtedy ją tak po- 
dowolona... noszą szybko rodzące się pomysły, że 


Poznań, w styczniu. 


Dowodem popularności Magdaleny 
Samozwaniec, to nie owe kilkadzie- 
siąt nakładów „Na ustach grzechu" — 
ani fakt, że jej ostatnia powieść „Wiel- 
ki szlem* została rozchwytana w prze- 
ciągu kilku tygodni (mimo, że nie byla 
właściwie „nowością“, gdyż drukował 
ją uprze! w odcinkach „Tygodnik 
Ilustrowany“). 

Co innego jest dowodem wielkiej 
popularności Magdaleny Samozwa- 
niec, — popularności, którejby jej mo- 
gły pozazdrościć gwiazdy filmowe. a 
nawet sportowcy. Dowodem jest 
właśnie owa Madzia w tytule moje- 
jetonu. 

Każdy wie, że „Kusy, to Kuso- 
cihski — a „Charlie*, to Chaplin! 

I każdy wie, że „Madzia”, to Mag- 
dalena Samozwaniec. I to właśnie jest 
popularność .. 

Zaś dowodem, że ta popularność 
jest poparta talentem i wysoką klasą 
literacką, jest ta miła okoliczność, że 
pani Madzia współpracuje z „Orę- 
downikiem*., Czyni to od niedaw- 
na. Niechaj więc będzie mi wol- 
no, przedstawić tę moją młodszą, lecz 
zdolniejszą, koleżankę po lirze i saty- 
rze naszym wspólnym P. T. Czytelni- 
kom. 

Prezentację tę ilustruje wspólna 
nasza, załączona do niniejszego telje- 
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tonu, fotografja — przyczem pragnę 
zaznaczyć, że ten gość we fraku, to ja. 

Kiedy siedziałem w Krakowie (Ze- 
gadłowicz powiedziałby „na Saksach*), 
jedyną oazą w tem niezbyt wesolem i 
niepoetycznem mieście był dom Kossa- 
ków; pełno tam koni, befsztyków à la 
tatar i pieczeni husarskich, pełno 
poezji i śmiechu, % 

W tym domu mieszkają dwie „pi- 
szące siostry“ — z których jedna, Ma- 
rja, tłomaczy wszystkim przy każdej 
sposobności, że jej siostra Madzia nie 
ma ani za grosz talentu. Ponieważ je- 
stem w tej chwili oddalony od pani 
Marji Kossak - Pawlikowskiej (zresztą 
pierwszorzędnej poetessy) o kilkaset 
kilometrów, ośmielę się być innego 
zdania 1 twierdzić, że pani Madzia jest 


| 
| 


znalazły się na ustach wszystkich. gdy 
w parę dni po debiucie Magdaleny Sa- 
mozwaniec wokoło jej tajemniczego 
pseudonimu zaczęła wzrastać sława, 
było to autorce właściwie niezbyt wy- 
godne. Jej pierwsza książka miała 
być tylko żartem. wesołą parodją na 
Helenę Mniszek, Staśkę i tym podob- 
nych grafomanów. Tymczasem „Na 
ustach grzechu* stało się charaktery- 
styczną i ważną pozycją w historji ll- 
teratury. 

Tak — talent obowiązuje. Obowią- 
zuje sława. 

Trzeba siąść i pracować. W głowie 
Magdaleny Samozwaniec roi się od 
pysznych konceptów — jest to w życiu 
„na codzień* jedna z najdowcipniej- 
szych osób, które znam. Ale siąść s0= 
bie na parę godzin przy biurku i so- 
lidnie popracować — tego pani Ma- 
dzia nie kocha. Bo kiedy ma właści- 
wie biedactwo pisać? Latem, gdy słoń- 
ce grzeje izaprasza na plażę, czy na ka- 
ak? Albo zimą, gdy śnieg jest „nar- 
to-geniczny*? A Zakopane leży prze- 
cież tak blisko Krakowa.. Jest to w 
tych okolicznościach dla mnie rzeczą 
niezrozumiałą, że pani Madzia mimo 
to wszystko napisała przecież kilka- 
set feljetonów, moc nowel i jedną ko- 
med ję... 

Magdalena Samozwaniec załatwia 
się z robotą bardzo szybko; dyktuje 
feljeton do maszyny — i to z takim 


szkody, nie wyłączając — ortogralji. 
To też taki skrypt wygląda przedziw- 
nie; przeczytać go jeszcze raz, popra- 
wić lapsusy ortograficzne o tem 
niema mowy, to sprawa zecera. Pani 
Madzia jest tak nieortograficzna. że 


nawet „chałupa pisze przez — rz! 

seansu 
w którym braja u» 
Samozwaniec. 
stolik 
w dodatku 
Lecz 


Byłem kiedyś świadkiem 
spirytystycznego, 
dział również pani 
Seans udał się nadzwyczajnie: 
wypukiwał całe zdania, 
bardzo dowcipne i złośliwe. 
wkrótce został zdemaskowany! 
nowicie po błędach ortografi 
poznaliśmy, że „spiritus movens* 
stolika... była pani Madzia! 

* 

Lecz dość tych drobnych szyderstw 
(anogdota o stoliku jest oczywiście 
wyssana z palca!). Przejdźmy wreszcie 
da pochwały Madzi.. 

Chesterton powiedzial o Bernar- 
dzie Shaw. że jego talent polega w 
wielkiej mierze na nazywaniu rzeczy 
po imieniu. Utarło się od niepamięt+ 
nych czasów że biale wino — nazywa- 
my „białem winem" — a białewo czło: 
wieka „białym człowiekiem”, SI 
natomiast nazywa (w przenośni o 
wiście) białego czlowieka — człowie- 
kiem jasnoróżowym (czlowiek catko- 
wicie biały. to byłby koszmar", a bias 
łe wino — winem jasnożółtem.. Po- 
prostu nazywa rzecz po imieniu... 


Ww 


bez lekarza i księdza. Katoliccy ludzie 
Saary! Chcecie, głosując „tak*, po- 


chwalić morderstwo na osobie kanc- 
lerza Dollfussa? Czy chcecie głosować 
za nowem pogaństwem?*... 


5 świata ta- 
netodami postępowania, jak o- 
bozy koncentracyjne, pożar Reichsta- 
gu, proces Liibbego, rzeź z 30 czerwca, 
sianie zamętu w Austrji, zakończone 
zamordowaniem kanclerza Dolłfussa 
itd. Wszystkie te grzechy wyciąga się 
teraz na wierzch, kiedy 800 tys. ludzi 
ma postanowić o swoim przyszłym lo- 
sie i poddać się zarządzeniom bez- 
względnego reżimu. 

Czlonkowie „Deutsche Front“ usi- 
łuja propagandę zwolenników „status 
quo” raraliżować wszelkiemi możli- 
wemi środkami. Usiluje się np. Niem- 
ców. rrzybywajncreh już teraz co- 
dziennie w większych partiach do 
Saary, oddzielić całkowicie od wszel- 
kich sugestyj propaqandowych. które 
moełvhv ich krytycznie usposobić do 
zamierzeń „Deutsche Front“. Prakty- 
kute się więc w ten sposób. że przyby- 
wajpcych na plebiscyt Niemców za- 
granicznych członkowie „Deutsche 
Front" biora odrazu między siebie. lo- 
ku'a na kwaterach wśród bezwzgled- 
nie rewnych Saarlśnderów W ten 
snosóh ma się nadzieje uchronienia 
kilkudziesierin tvsjęcy Ivdzi od nie- 
hezniocznet dla Trzecie! Rzeszy nropa- 
gandy zwolenników „status quo", 

Oneeędajsze uroczystości powitalne 
Niemców amerykańskich. przybywa- 
jących na plebiscyt, znstały zakłócone 
już nn samym poczatku, gdy „Dsu- 
tsche Front". stosujac swo'a wynróbo- 
waną taktykę. nie chciał dopuścić do 
zotenięcia sie Niemców amerykań- 
skich z Saarlinderami z pod znaku 
Maxa Brauna i Hoffmanna. Przyszlo 
do nosnolitej bijatyki. która zlikwido- 
wała doniero enereiczna interwenc'a 
konnej i nieszej policii. Im bliżej dnia 
13 stycznin, tem zanewne będzie wię- 
cej takich incvdentów. gdyż cznie 
sie naiwyrnźniei nadnoszenie się tem- 
poratury przedplebiscytowej na całym 
obszarze. 

Coraz mniej słyszy się teraz o pre- 
zydencie międzynarodowej komisji 
rządzącej p. Knoxie, natomiast na 
plan pierw: wysuwa się postać p. 
Rohdego, Szweda. przewodniczącezo 
komisji plebiscytowej Urasta on do 
roli dyktatora na przeciąg na 'bliższych 
dni. Codziennie wydaje się jakieś ob- 
i zenia porządkowe. odnośnie or- 
ii glosowania w dniu 13 stycz- 
obliczania głosów, przewożenia 

ziału mężów zaufania stron- 
nictw itd. Na onegdajszej konferencji, 
urządzonej z iniciatywy komisji ple- 
biscytowej, przedstawiono licznej 
rzeszy dziennikarskiej szczególo- 
wo przebieg niedzielnych aktów ple- 
biscytowych. 

Powagę urzędowania komisii ple- 
biscytowej wzmocni niczawodnie i ten 
fakt, że już od soboty wojska angiel- 
skie zaciazną pęste nosterunki dokoła 


gmachu komisji plebiscytowej i będą | — i ucichł 
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RZUT OKA 


tam tak dlugo urzędowały, aż nie zo- 
stanie ogloszony ofic,alny wynik ple- 


NA MALOWNICZY BIEG SAARY 


sterunki te będzie trzeba zwielokrot- 
nić? Niemcy z „Deutsche Front" dają 


biscytu. Kwestia, czy nie wytworzy się | bowiem niedwuznacznie o zrozumie- 


jednak wów 


s sytuacja taka, że po- 


nia, że nawet w razie ich klęski ple- 


Przy dolegliwościach żołądkowych, 
zgadze, braku apetytu, obstrukcji, uci- 
sku w okolicach wątroby, złem samo- 
drżeniu kończyn, Senności, 


joczuciu, 3 
kianka naturalnej wody gorzkiej 
Frenciszka-Józefa działa szybko i © 
żywczo na osłabione trawienie. 
Tg 29 

biscytowej nie może być mowy © ja- 
kimkolwiek podziale Saary lub też 
poddaniu jej pod dalsze rządy Ligi 


Narodów. Szermuje się przytem wiel- 
ce wyblakłym już argumentem. że 
kwestia powrotu całej Saary do Nie- 
miec jest warunkiem pokoju w Euro- 
pie. Stajemy więc nad Fepiegoen Ti 


UWAGI 


Na Grabenie, w Wiedniu, stanie nieba- 
wem pomnik. poświęcony wspomnieniu — 
dorożkarza. Pomysl romantyczny, tak jak 
romantyczny jest „stary Wiedeń“, Cześć dla 
dawnego liakra, z którym zżyły się pokole- 
nia Wiedeńczyłków i przyjezdnych. Popular 
na postać wykuta w kamieniu, w naturalnej 
wielkości, z nieodstępnym biczem w ręku, 

Znak wieku motoryzacji! Ostatni fiakr 
wiedeński zeszedł do grobu... 


* 


Aleć wszystko ma swoje światła i cienie. 
Cienie motoryzacji są wielkim problemem 
w krajach zachodnich. Bo zważmy: rok 1934 
przyniósł w Anglji 7200 wypadków śmierci 
z powodu komunikacji kołowej. Oczywiście 
w głównej mierze wskutek samochodów. Zaś 
liczba osób rannych w wypadkach ruchu do- 
szła w tym rokv w samej Anglji do zawrotnej 
cyfry 225000! Analogiczn» cyfry Glównega 
Urzędu Statystycznego dotyczące Polski 
brzmią idylicznie: 70 zabitych i 1514 ram 
nych. 


Nic nowego pod słońcem 


Przypomina się plebiscyt flashi... 


Wizja walk-o perłę w koronie Rzplitej 


12 stycznia odbędzie się plebiscyt w 
Saarze... Cofnijmy się myślą wstecz, 
przypomnijmy sobie, jak to było z ple- 
biscytem na Śląsku... 


Zegary Niszowca wydzwaniają sen- 
ną północ. 

Josteśmy na dworcu kolejowym. 
Długi peron tonie w powodzi świateł 
i ginie w zieleni... „, miaro- 
wym kro; ma: oddzialy 
iutzu. Znak 


Z tego gatunku jest talent Magda- 
leny Samozwaniec. 

Oczy jej, to aparaty fotograficzne o 
nader czulych soczewkach; pani Ma- 
dzia patrzy, obserwuje widzi w 
rzeczach, do których przywyk!tiśmy od 
lat, w których niczego nadzwyczajne- 
go nie zdołaliśmy zauważyć tyle 
śmieszności, że nas poprostu wstyd na- 

z epoty . Nie odkrywa, bynajmniej 
Ameryki, lecz za każdym razem jajko 
Kolumba. 

Satyra polska jest naogół dość płyt- 
ka; poprzestaje na kalamburach į ko- 
szonerjach — niema w tych utworach 
naogół morału, głębszego znaczenia. 


Tem większa jest roła Magdaleny 
na swoim sztandarze 
kwieci ) wypisała 
ani Madzia hasło: walka z ki- 
czem! Walczy nietylko z słodkim 
kiczem w literaturze („Na ustąch grze- 
chu“), icez także z kiczem w życiu, 
obludą, z zakłamaniem, z kabotyni- 
zmem, z frazesem| Wszystkie sła- 
iki Polaków bierze pod mikroskop 
j ji i szydzi z nich niemi- 
I to jest jej największa za- 


* 


Na koniec opowiem pewne zdarze- 
nie, które miało miejsce w czasie na- 
szej wspólnej pracy nad Szopką kra- 
kowską. 

Pisaliśmy w willi Kossaków, w bu- 
duarze pani Madzi. Wszystkie meble 
zawalone były rmaterjałami, jedwa- 
biem. atlasem i lamą, które to ko- 
sztowności przeznaczone były dla 
Szopki — na kurtynę, kotarki etc. Po- 


sługa. 


niewa 
wnętrzna Szopki była ładna i estetycz- 
na, kupiliśmy moc tych barwnych ma- 
terjałów za grube grosze. Leżało to 
wszystko w artystycznym nioładzie i 
czekało na krawcowa.. Wtem służą- 
cy zaanonsował jakąś grafomankę, 
która przyszła po „interview“, Weszła 
dama bliżej nam nieznana i nie bu- 
dząca zbytniego zaufania. Zaczął się 
wywiad: „W jaki sposób państwo ze 
sobą  kollaboru'a?".. „Jakie ofiary 
pezństwo sobie obrali?“ itp. Oświad- 
czyliśmy tej pani z wrodzonym dowci- 
pom m. in., że do ostatniej chwili od 
ludzi zainteresowanych przyjmujemy 
łapówki za vmieszczenie, lub nieumie- 
szczenie w Szopce. Owa dama jakoś 
niebardzo bawiła się z tego konceptu, 
natomiast bardzo zainteresowała się 
— barwnemi jcdwabiami. Szczególnie 
wpadła jej w cko frzymetrowa sztuka 
pomarańczowego atlasu. Ozlądała ją, 
podziwiała. składała, spytała o cenę... 
Koniec końców. gdy za chwilę spojrza- 
łom na stosy jedwabi. pomarańczowa 
plama gdzieś się zapodziała.. Dama 
wreszcie ukończyła wywiad i żegnała 
się z nami: 


Nie będę państwu zabierała cza- 


w- Í atlasu!" odrzekła Madzia, z 
zimną krwią wyjmując jej z torebki 
buchniętą sztukę pomarańczowego 
atłasu... * 


Szkoda tylko, że i ta anegdota jest 
wyssana z palca! 


ARTUR MARJA SWINARSKŁ 


Grupa powstańców śląskich 


Chrzęst broni. Stoją. Nad nimi, na 
ym kobiercu w obramowaniu 
ych się lamp wisi czarny orzeł; 
u doiu widnieje data: 


209. III. 1921 r. 
Ten dzień zbliżającego się „sądu 
dzie, owego” — spędza Niemcom sen z 
oczu, wyrywa z legowisk i ściąga lu o 


pólnocy, wilać przybywających „emi- 
grantów plebiscytowych”. W oddall 
slychać jazgotliwe piszczalki. 


Brznią w ięki. 


U 


marsz żolnierski. iega się eclo po 
halach dworca. Ożywia się senny na- 
strój | wszystkich oczy kierują się w 
stronę wejścia. Wchodzą górnicy. Sre- 
brzą się biale pióropusze i kity. Lśnią 
się odświętne ich stroje! Zwarty 
reg kroczy dziarsko, dumnie! S 
ścia zachodzi w mi i 
estrady. Za górnikami 
różne delegacje. 
Grają sztandary różnobrawne, roz- 
wichrzonemi wstęgami! Błyszczą się 


zdążają prze- 


z okresu przedpiebiscytuwego 


w rzęsistem oświetleniu zlote litery — 
napisy, nazwy cechów, geselschaftów 
i buńdów! Poczty sztandarowe rozsta» 
wiono koło estrady. 


zaja na czoło, by. zi 
rażącemi ślepiami reflektoró 
zaczkami drepczą mlode dziewczęta. 
Długie, szerokie wstęgi z warkoczy po- 
rywa jm wiatr i rozwiewa szeroko. 

Stro.nisie rozglądają się dokoła i 
podziwia ystk 

— Jezu ryny, patrzą i nie poznają 
banhofu! 

— Piknie, co ino! 

— Ja, deutschery robią tak bez to 
glosowanie. 

— Patrzta co narajbowane! 

„Heil Vaterland“ — „Glosuście za 
Ojczyzną" — „Śląsk jest, był i będzie 
niemieck 

-= Będzie wasa, ale śmierć — odzy- 
wają się mężczyźni. 

Urywa się nagle rozmowa, — wcho- 


Strona 4 = Orędownik = 


Numer 1% 


dzi burmistrz Werner, a za nim rajcy, 
dygnitarze i palestra. Zajmują estradę. 
Zegar wybija pierwszą... 
Chłód nocy marcowej dotkliwię da- 
się wszystkim we znaki, 
— Mie sa jus zimno! 
I mie! 
— Masba, zmarzłas? 
— Nu, na fest! 
Zerwał się ostry wiatr, Trzepocą 
flagi, szeleszczą proporczyki, powiewa 
barwna wstęga z napisem „Witajcie. 
Dzielniejsi wtężają wzrok w dal 
wysziakowaną światłami sygnałów i 
zwrotnic, skąd spodziewają się lada 
chwila pociągu. Jakoż zabłysło świa- 
tło! Gwizd rozdarł powietrze! Zadrżała 
ziemia — i na peron wpada zasapana 
lokomotywa, a za nią dlugi szereg 
luksusowych wagonów przybranych 
zielenią, które zbicgły całą ziemię Rze- 
szy, zabierając po drodze b. mieszkań- 
ców Śląska na rozstrzygające, histo- 
ryczne głosowanie, czyli plebiscyt. 
Trzaskę otwieranych drzwi i okien 
głuszy wzruszone na cześć przyjezd- 
nych okrzyki „Niech żyją". Z wago- 
nów wysiadają pasażerowie bur- 
mistrz podniosłym głosem zaczyna do 
nich mówić: 
— Przybywacie tu na chwalę Oj- 
czyzny, by światu pokazać, że Śląsk 
jest odwieczną ziemią niemiecką... 
— Kuderzyno, Kuderzyno! jesteście 
tu ,.. — ktoś woła i przerywa. 
Płaczą dzieci. Lamentująę kobiety. 
Krzyk! Tłok nie doopisania. Burmistrz 
nie kończy; schodzi z trybuny i poma- 
ga przyjezdnym wynosić walizki. Za 
jego przykladem idą inni i po całym 

jeronie uwijają się cylindry f fraki. 
M teraz z wagonów chorych. 
Przy każdym w białym fartuchu kro- 
czy „scbwester”. 

Piskliwy krzyk tudelino, Kudeli- 
no* — nie ustaje. Wyjaśniają dziew- 
czynie, że przed dworcem stoją jeszcze 
Judzie i tam pewnie będzie owa pani, 
a zresztą gdyby nie znalazia Są 
przygotowane mieszkania z wygoda- 
mi. Przyjezdna zabiera koszyk i po- 
epiesznie opuszcza peron. Na ulicy 
stoją tłumy. 

— Kuderzyno! Kuderzynó! — za- 
czyna znowu. 

— Maryjka! pójdź! pójdź! — odpo- 
wiąda ktoś z gromady. 

Za chwilę rzuca się dziewczyna sta- 
rej Ślązaczce na szyję i całują się 
czule. 

— Myślałam, co was nima. 

— Jn, jestem i stary Kudera jest, 
ho wrócił, wis — z Polski! 

Kobiety szły wolno i rozglądały się 

0 drodze, szukając starego wojowni- 

a o wolność Ślaska. Na ulicach rojno 
hyło i gwarno. Ślązaczka z Maryjką z 
trudem dostały się do domu, gdzie 
Maryjka zaczęła opowładać: 

— My wyjechali z Essen w montag. 
Kozali przyjść w wieczór na banhof — 
tus my przyszli. Muzyka taka festna 
hyłat Dawali wurst, bułki a kaffee 
n hemhony! w pociągu rozdawali kart- 
ki za Niemcem, a muzyka grała, poll- 
caje chodzili, a częstowai i jadlem. 
Jodna deutschrba pedziala, co jo będą 
płosowała za Polską, nie Niemcami! 
Tus wa Polizelbeamtry zlecinły się. 
Jeden peda: — „je wurst i słucha pra- 
nia, będzie głosowała za nami“. Tus 
wiedzą, jak odeszli, wycieplam z wa- 
gonu wurst od nich i zatkałam uszy, 
coby nie słuchać muzyki. 

— Wurst kupuje ludek — rzekła 
Kuderzyna | głęboko westchnęla. 

Świt bielił już kominy fabryczne, 
pdy do domu przyszedł Kudera i, 
zwieszając głowę rzekł: — Pociąg za 
pociągiem przybywa, już przyjechała 
4.000 Juda. a na caly Śląsk ma przyje- 
chać 192000 — przegraliśmy, 

a Kuderzyna podeszła do niego i rze- 
la: 

— Pan Bóg jest przecia — wykrs- 
my. Patrz Maryjka przyjeęchaja. 

Ślązak spojrzał na nią smutnie, 
jakhy miał żal, że przyjechała docedo- 
wać o ziemi, na której nie mieszka, 
która ją nie obchodzi! Taki glęboti 
żal do emigrantów mia) każdy Ślązak- 
Polak. a jes zą nienawiść do 
szwabów, którzy wytargowali u koali- 
cji ten handeł plosami. 

Podał dziewczynie obojętnie rękę, 
usiadł, zanalił fajkę i po chwili po- 
szedł na dworzec witać emigrantów 
przybywających z Wielkopolski i b. 
Kongresówki. Już nie bylo delegacyj, 
ani orkiestry, ani mów. Zebrała się 
gruka Ślązaków i czekała cierpliwie 
na pociag, Przyjechalo wszystkich o- 
koło 100 osób — ale pewna nadzieja 
wsłapila w serca 'strapione. 

Rudera zabrał do domu jakąś sta- 
ruszkę przybyłą z miechowskiego, któ- 
rą otoczono naiczulszą opieką. Widzia- 
no w niei Polskę 
Przy obiedzie odezwała się starusz- 


je 


ka: 
-—Q ludkowie złoci, poco byście 
sbciell do Polski należeć, kiedy tu 


wam tak dobrze. 

Zdziwili się niepomiernie wszyscy. 
Jakież to bylo bolesne — wszak z Pol- 
ski przyjechała! Z Ojczyzny, do której 
oni dążą — i tak mówi?!... 

Kudera zmarszczył czolo, uderzył 


pięścią w stół | rzekł: 
— Z głodu umrę, a chcę być wolny! 
— I my i my — odezwali się wszy- 


scy. s 
Zmrok już zapadał — cisza zalega- 


ta izbę. 

Na Śląsk przybywał pociąg za pO- 
ciągiem. przywożąc z całepo świata e- 
migrantów pd YJ a była 
ich suma wielka... i 
i JÓZEF MIŁŁOWICZ. 


kwiękiem miescie czyta na de zdrada.. 


Ofiary bezrobocia i nędzy — Wołanie o pomoc — Bezradność — Jedyna droga walki 


Łódź, dnia 13 stycznia. 
Dzisiejsze czasy, czasy ogólnego 
kryzysu i bezrobocia, wycisnęły piętno 
nędzy i głodu nietylko na miastach. 
lecz także i na wsiach, gdzie, dając się 


ze złem 


we znaki szczególnie drobnym rolni- | w mieście 1 jakiekolwiek, nędzne cho- 


kom, zmuszają rodziny ich do szuka- 
nia zarobku w mieście, w któren,, we- 
dług mniemania szczególnie micdzie- 
ży, łatwiej o pracę. Niestety, o pracę 


Sala hoteliku „Polskiego Katolickiego Towarzystwa Opieki nad Dziewczętami”, Na 
pierwszym planie najstarsza pensjonarjuszka. 90-lelnia „babcia* Witkowska, która 


od 11 lat mieszka n 


tej sall. 


Na narodowym ugorze 


Część wieczorku placówki 


uczestników 
Młodych S. N. w Chorzowie 1. 


Lubawa 


Aresztowanie narodowom W dniach 
3 1 4 b. m. dokonala tutejsza policja prze- 
sluchania i aresztowała narodowców t 
Prątnicy, pow. lubawski. Aresztowano 
ogólem 5 narodowców z kierow. Wydz. 
Mlodych Str. Narod, z placówki Prątnica 
kol. Ługiewiczem na czele. (Ik) 


Świętochłowice 


W niedzielę, 30. ub. m. odbyło się w 
świetlicy placówki Świętochłowskiej uro- 
czystość gwiazdkowa, połączona z lama- 
niem opłatka | skromnym wieczorkiem 
Uroczystość zagaił kierownik placówki 
kol. Czechak wyglaszając okolicznościowe 
przemówienie i dzieląc się z uczestnikami 
oplatkiem. W imeniu wydziału pawiato- 
wego przemówił kol. Roman Inglot, życząc 
piacówce szczęśliwego Nowego Roku. Przy 
nakrytych stołach zasiadło około 70 człon 
ków, koleżanki przygotowały kawę i pącz- 
ki, przy oświetłonej choince śpiewano ko- 
lendy i rieśni narodowe. W miłym na- 
stroju bawiono się przez kilka godzin. 
przygotowana własnemi środ: 
ozostławia na uczestnikach b 


Tuszyn 


Zo Stronnictwa Narodowego w Tnszy* 
nie. W sobotę, dnia 5. b. m. w lokalu 
Stronnictwa odbył się „oplatek”, pcłączony 
z zabawą dla członków Stronnictwa Na 
opłatku obecny byt proboszcz miejscowy 
ks, kan. Brzeziński, Przy apłatku odśpie- 
wano kclendę, poczem głos zabral ke. ka- 
nonik, który w pięknych słowach zachęcił 
obecnych do wytrwania w pięknych pol- 
skich tradycjach i pracy społecznej. Po „ó- 
płatku” odbyła się zabawa, która trwała do 
rana. Czysty dochód z tej imprezy przy- 


nióst 250 gr. Duży wysiłek w urządzeniu 
opłatka pcłożyły koleżanki to też zarząd 
składa im serdeczne podziękowanie. 


Aleksandrowo 

Ze Stronnictwa Narodowego w Alok- 
sandrowie. Dnia 6. b. m. odbyło się roczne 
walne zebranie, na którem jednozłośnie 
wypewiedziano się za pozostawieniem sta- 
rego zarządu. Wybrano jedynie nowego se- 
kretarza i zastępcę. Następnie poruszone 
sprawę cen biletów tramwajów dojazdo- 
wych. Postanowiono wystrsować do magi- 
stratu m Aleksandrowa podanie, poparte 
podpisami, W podaniu tem mieszkańcy m. 
Aleksandrowa wzywają mazistrat o współ 
działanie i interwencję w Dyrekcji Łódz. 
kich Kolei Dojazdowych w celu obniżenia 
cen biletów, Podanie to ma być przedlożo- 
ne przed 15 stycznia Wysiłki w tym kie- 
runku idą w szybkiem tempie i należy się 
spodziewać, |ż sprawa ta zostanie uwień: 
czona pomyślnym rezultatem. 


Pabjanice 


W dniu 8. b. m. odbyłc się zebranie 
Młodych Stron. Nar. w Pabjanicach pod 
przewodnictwem radnego kol. T. Olejnika, 
Referat wygłosił student Uniw. Pozn. kol. 
Ways Zygmunt, poczem wywiązała się o- 
żywiona dyskusja. Zebranie zakcńczono 
odśpiewaniem Hymnu Młodych. 

W dniu 7. b. m. odbyło się zebranie 
zarządu Sekc'i dramatycznej przy Stron- 
nietwie Narodowem w Pabianicach. 

W niedzielę, 6. b. m. odbylo się zebra- 
nie Młodych Stronnictwa Naordowego w 
Dobroniu. w lokalu własnym przy szosie 
pabianickiej 

Tejże niedzieli odbyło * zebranie Mto- 
dych Stronnictwa Narodowego w Diuto- 
wie koło Pahianic i we wsi Kopyść pod 
Łaskiem. Na wszystkich zehraniach pre- 
wygłosili treściwe referaty poczem 
owawigli sprawy organizacyjne, 


Łask 
W dniu 7. b. m. odbyło się zebranie 
czlonków Str. Nar. w Szadku Aktualny 
referat wygłosił instruktor pow. Łask Na 
zakończenie odśpiewano Hymn Młodych 


Zgierz 

"W środę, 8, b. m., w lokalu własnym od 
była się zebranie Wydziału Młodych Stron 
nictwa Narodowego. Jeden z kol. miejsco- 
wego Kcła wygłosił referat o sprawach ga 
spodarczych. Na zakończenie zebrania od 
śpiewano „Hymn Młodyc 

Dnia 12, b m w lokalu:własnym odbyło 
się zebranie Stronnictwa Narodowegc. Re 
ferat wygłosił jeden z członków Strunnic- 
twa Narodowezo. Na zakończenie odśpie- 
wano „Hymn Młcdych*, 


ciażby zarobkowanie jest niezniuernie 
trudno, gdyż w każdem przedsiębior- 
stwie, większem czy mniejszem, re- 
dukcje są na porządku dziennym. to 
też młodzież ze wsi czy też mniejszych 
miasteczek. znalazłszy się w większem 
mieście bez żadnych zapasów. czy też 
oszczędności i, nie mając po większej 
części żadnych znajomości, staje wo- 
bec trudnego problemi, co ze sobą 
zrobić Łatwiej sobie radzi w takich 
wypadkach młodzież męska, nato- 
miast o wiele gorzej przedstawia się 
sytuacja z mlodemi dziewczętami, któr 
re nie mając przygotowania do żadne- 
go zawodu, przybywszy do dużego 
miasta, dostają się gdzieś „do obo- 
wiązku”, większość natomiast wałęsa 
się po mieście í pada łupem rozmai- 
tych stręczycielek nierządu, a nierzad- 
ko handlarzy żywym towarem. 

Społeczeństwo, rozumiejąc powyż- 
szy stan f, chcąc zapobiec zgubnym 
wypadkom, postanowile otoczyć ©- 
chroną podróżujące i przybyłe już do 
miasta dziewczęta. 

Utworzyły się we wszystkich pra- 
wie krajach Europy jeszcze przed woj- 
ną związki, zapewniające podróżują: 
cym j poszukującym pracę młodym 
kobietom opiekę. Podobny związek po- 
wstał przed wojną w Warszawie. sta- 
raniem hrabiny  Przeździeckiej, a 
wkrótce potworzyły się liczne filie we 
wszystkich prawie miastach Polski. 

Najstarszą filię „Związku Ochrony 
kobiet“ posiada Łódź. Ugruntowaniem 
związku na terenie Łodzi zajęła się 
baronowa Anna Heinzlowa. która przy 
współpracy innych pań założyła hote- 
lik przy ul Przejazd 23 (familijne do- 
my). Mniejwięcej przed 5-ciu laty in- 
stytucja ta, nosząca charakter czysto 
charytntywny zmieniła swą nazwę na 
„Polskie Kałolickie Towarzystwo 0. 
pieki nad Dziewczętami”. 

Pożyteczna ta placówka zaimuje 
obszerne pomieszczenie na 1 piętrze i 
parterze. Jasne. dobrze oświetlone 1 o- 
grzane sale mogą dać pomieszczenie 
kilkudziesięciu lokatorkom. Opłata 
miesięczna (zależnie od stanu ma- 
terjalnego danej osoby) wynosi 10 1 15 
zł chociaż równie dobrze znaidnią tu 
czyste łóżko i opiekę zupelnie biedne 
dziewczęta. niepracujące I niemogące 
nic opłacać, 

Obecnie czynione są starania nad 
uruchomieniem szwalni, która funk- 
cjonowala do 1028 roku. a następnie z 
powodu kryzysu została zamknięta. 
Szwalnia ta funkcionować bedzie na 
miejscu i będzie źródłem zarobku wie- 
la dziewcząt. 

Na dworcach łódzkich znajdnią się 
od wielu Jat duże afisze, ostrzegające 
samotne podróżujące dziewczęta przed 
zawieraniem przygodnych znajomości 
2 npodejrzanymi osobnikami, którzy 
niejednokrotnie sa członkami licznych 
jeszcze dziś handlarzy żywym towa- 
rem, 

Poza tem dvżurują na dworcach 
spec'alne agentki Towarzystwa (z żół- 


temi opaskami na reku). które inda- 
muja samotnie nodróżujsce dziewcze- 
ta, a dowiedziawszy się o celu ich 


przybycia kierują do Towarzystwa. 


Wainy ziazd T N.S W. 


Warszawa (PAT.) W piątek 
rozpoczęły się obrady XV walnego 
zjazdu "ielesatów kół Tow. Nauczycieli 
Szkół Śred, i Wyż. Zjazd nonrzedzilo 
nabożeństwo Obrady z udziałem stu- 
kilkudziesięciu delegatów zagaił wice- 
prezes towarzystwa 

Nastąpiły 2 referaty: prezesa N. 
T. A. dr. Helczyńskieso który mówił 
na temat: „„Navczycielstwo nałskia w 
kraju. a szkolnictwo polskie 7nerani- 
cą" oraz prof dr. Piaserkiega 7 Porna- 
nia. który wygłosi} referat p. t Kul- 
tura fizyczna jako zagadnienie wycho- 
wania narodowego" 

Dalsze obrady wypełniły 
zdania sekretarza 
zyjnej. 


Sprawo- 
gen. i komisji rewi- 


Numer 11 


Pred wielkim procesem W Łodzi 


Orędownik = Strona 5 


Na ławie oskarżonych zasiądzie 19 członków Stronnictwa Narodowego 


Franciszek Laskowski 


W poniedziałek 14 stycznia w sę- 
dzie okręgowym w Łodzi rozpoczyna 
się głośny proces przeciwko łódzkim 
działaczom narodowym z adwokatem 
Kowalskim na czele. Proces ten budzi 
zrozumiałe zainteresowanie į zacieka- 
wienie, ze względu na samych oskar- 
żonych, jak i na okoliczności, towarzy- 
czące ich aresztowaniu. Przez długi 
czas opinja społeczną przypuszczala, 
że będzie on odtworzeniem słynnych 
wypadków z 3 maja, które mialy miej. 
sce w łódzkiej katedrze. 

Jak wiadomo, w dniu tym, w czasie 
nabożeństwa w łódzkim tumie, doszło 
do znanych zajść, Szerszy ogół spole- 
czeństwa nie mógł być dokładnie po- 
informowany o wypadkach, gdyż pra- 
sa ze zrozumiałych względów milczą 
ła. -Zaraz po. dniu 3 maja rozpoczęly 
się w Łodzi masowe aresztowania. 
Zamknięto w więzieniach około 30 lu- 
dzi, w tem caly zarząd okręgowy, pre- 
zesów i sekretarzy kół oraz wszyst- 
kich Kierowników Młodych S.N. w 
Łodzi. Aresztowanych umieszczono w 
więzieniach Sieradza i Łęczycy, Po- 
częto prowadzić śledztwo. które trwa- 
ło blisko 7 miesięcy. Po jego ukończe- 
ńiu wygotowano akt oskarżenia i wy- 
znaczono termin procesu. Aresztowa- 
nych wypuszczono na wolność. Wbrew 
jednak przypuszczeniom, proces, któ- 
ry się rozpoczyna w poniedziałek, nie 
ma na celu rozważania zajść z dnia 3 
maja, a dotyczy całkowicie działalno- 
ści politycznej oskarżonych. Zajścia 
łódzkie są w tym oskarżeniu je- 
dynie fragmentem, któremu bardzo 
mało poświęca się uwagi. 


ATE 


Na ławie oskarżonych zasiadają: 
adw. Kazimierz Kowalski, kpt. rez, 
Leon Grzcgorzak, student Ryszara 
Szczęsny, Aleksander Stolarek, Stefan 
Podgórski, Zygmunt Hałaj, Jan Choj- 
macki, Antoni Czernik, Aleksander 
Pawłowski, Kazimierz Patora, Win- 
centy Kożuchowski, Władysław Mel- 
ler, Tadeusz Warchoł, Henryk Kona- 
rzewski, Feliks Kierski, Pranciszek 


Laskowski, Stefan Robakowski, Hele- 
na Kożuchowska i Marjan Krajewski. 

Ławę oskarżonych zajmuje 19 osób. 
Reprezentują one wszystkie warstwy 
robotniczej Łodzi. 


Obok inteligentów 
Na knmienistym zatrzepało 
legło źrenicą rozszerzoną, su 


„..u dołu czarno i przepastn 
i pusto... pusto bezbrzeżnie 


znajdują się robotnicy. obok starych. 
wypróbowanych w walce o sprawę 
polską jeszcze z czasów zaborczych — 
młodzi, pelni zapalu. 

Jak się dowiadujemy, oskarżeni 
odpowiadać będą za rzekome należe- 
nie do tajnych związków, rozpo- 
wszechnianie nielegalnych ułotek, roz- 
powszechnianie fałszywych wiadomo- 
ści, mogących wywołać niepokój pu- 
pliczny. opór władzy. 

Na rozprawę powolano około 51 


świadków. Między nimi cały szereg 
wyższych funkcjonarjuszów brygad 
politycznych wydziałów śledczych 


zrębie... 
chą... 
e głębie... 


i głucho. 


Na pustej drodze zatrzeszczały żwiry — 


krok jakiś straszny i 
(Ktoś już to mówił — 
Ślady? — lecz czego? 


Karmazynowe krwią nabiegł 
...tony bez dźwięku... okrzy. 
...0 nagą gałąż zaczepiła ch 


długi jak wieki... 
śpiewał jakiś liryk!) 
Wszak to sen daleki 
e uste... 


ki bez głosu... 
usta 


splecionych z nocą popiaszczonych włosów. 


U skraju nieba siny bór się mroczy. 


Dal kiśnie drzemiąc w 


ciemnej nocy kadzi. 


Z zbielałych palców coś spływa i broczy.., 
— Dokąd mnie ciągniesz? Puść! gdzie mnie prowadzisz? 


Skrzypnęła furtka — wyszed 
biegłem szczęśliwy w pokorn: 
lecz CIEŃ przystanął i zała 


To był on — SMUTEK — mó 


„Wielka 


Nr. 2 na rok 1935 tygodnika „Wiel- 
kiej Polski*, narodowego organu wał- 
ki, zawiera na wstępie artykul zastęp- 
cy kierownika Miodych Stronnictwa 
Narodowego na województwo poznań- 
skie, Stanisława Czapiewskiego, p.t.: 
„W świt idącej fali* Artykuł „Atak 
żydowski na harcerstwo* odsłania ku- 
lisy akcji wypadowej żydowskiej. 
mającej na celu jak najsilniejsze prze- 
niknięcie polskiego harcerstwa. „Ży- 
dzi — narodem kłamstwa" jest głosem 
Żyda o „moralności“ i psychice swego 
plemic: 

Entuzjastyczny w swem nastawie- 
niu jest wiersz Aleksandra Koźmiń- 
skiero p.t: „Przysięgamy!” Jędrzej 
Giertych kontynuuje swą pracę p.t. 
„Polska na drodze do niepodleglośc 


ł ktoś bez twarzy; 
ej podzięce... 
mał ręce... 


j wierny towarzysz. 
K. DOBRZYŃSKI 


Polska” 


stosunków“, 

rają 

wędzie obozowej“ p.t.: „Pierwsze jas- 
kóki“ zwraca autor uwagę na możli- 


wość bliskich wyborów do sejmu. Ta- 
deusz Poręba daje w feljetonie p.t.: 
„W szesnastą rocznicę* kilka obraz- 
ków z powstania wielkopolskiego Ca- 
łostronicowa kronika organizacyjna 
«Na froncie walki o Wielką Polskę" 
zamyka numer, 

Prenumerata miesięczna 35 gr, 
kwartalna 1 zł. roczna 3.60 zł, Wpłacać 
można za pośrednictwem P K.O, 
205.471 lub przekazów rozrachunko- 
wych. które nabyć można w każdej 
poczcie. Adres adm.; Poznań, św. Mar- 
cin 65. 


Niektórzy z oskarżonych w procesie łódzkim 


Szczęsny 


cały szereg funkcjonarjussów PP, 
| gen. wojsk polskich Józefa Olszyne- 
| Wilczyńskiego, kilku oficerów i pod- 
oficerów żandarmerji wojskowej, 
cerów policyjnych i funkcjonarjuszów 
PP; 

Procesem łódzkim interesuje 
całą Poiska. Na ławie oskarżonych 
zasiadają bowiem członkowie Obozu 
Narodowego. jezo kierownicy na iere- 
nie Łodzi. 

Jak się dowiadujemy. oskarżonych 
bronić będzie cały szereg najicpszych 
adwokatów polskich. Z Warszawy 
przyjeżdża znany i ceniony dzialacz, 
b dziekan rady adwokackiej, mec, 
Nowodworski, z Poznania ra rozpra- 
wę przybywa adw. dr. Stanisław Celi- 
chowski, znany i ceniony z procesów 
za czasów pruskicy, gdzie występował 
jako obrońca Polaków, oskarżonych o 
patrjotyczną dzialalność. Poza iem 
udzial w procesie wezmą adwokaci z 
największych miast polskich 


sio 


„Orędownik* będzie podawał jak 
najwierniejsze szczegółowe spra- 
wozdanie z przebiegu procesu. Pier- 


wsze sprawozdanie ukaze się w nume- 
rze na wtorek. . 


Putra 


Jan Chojna 


KPL Leon Grzegorzak 


Aleksander Stolarek 


Ppor. rezerwy Stefan Podgórski 


Sirona 6 = Orędownić 


Runter TI: 


Pod znakiem zapytania 


Papierowe ulgi przy spłacie zaległości podatkowych 


Poruszając w ostatniem swem 
expose sprawę ubezpieczen spolecz- 
nych, p. premjer zapowiedział grun- 


towną reformę w tej dziedzinie, mającą 
usunąć, jak wyraził dosłownie, 
m-Niedo: zności, niesprawiedliwości, 
przerosty i krzywdy, od których aż się 
roi w tem pogmatwanem, wspartem o 
fikc po doktrynersku zorganizowa- 
nem zjawisku, które nazywa się ubez- 
pieczeniami społecznemi*. Trudno ja- 
skrawiej i dobitniej scharakteryzować 
powszechną opinję w tej sprawie, 

Nie dziwimy 'się. że p. premjer za- 
żądał dłuższego czasu na przeprowa- 
dzenie reformy ubezpieczeń społecz- 
nych, boć jeśli ma być doprawdy 
gruntowna — wymaga studjów długo- 
trwałych i przygotowania. Co znaczy 
reforma przeprowadzona na kolanie, 
to wiemy z doświadczenia, zrobionego 
z osławioną ustawą scaleniową, której 
sam rząd najchętniejby się wyparł. 
Niemniej jednak są w tej rozległoj 
dziodzinie zagadnienia, Które, bez 
względu na zasadniczą reformę, wy- 


magają rychlego i wyczerpującego za- 


Dwuilziestolecie 
„Ziemi Przemyskiej“ 


Doniosłe zna- 
czenie prasy pro- 
wincjonalnej w 
rozwoju politycz- 
nym, społecznym 
i kulturalnym 

społeczeństwa 
potratimy najle- 
piej chyba ocenić 
my tu na zaclio- 
dzie kraju, gdzie 
prasa ta jest naj- 
liczniej reprezen- 
towana i zapisa- 
ła się chlubnie w 
dziejach tejdziel- 
nicy. Pod tym 
względem inne dzielnice pozostały za 
nami daleko wstecz i pragnąćby nale- 
żało, ażeby luka ta została wyrównana 
w jak najkrótszym czasie. 

To też z prawdziwą satysfakcją no- 
tujemy wiadomość o tem, że w dniu 
13 bm. obchodzi organ narodowy w 
Przemyślu p. t. „Ziemia Przemyska” 
dwudziestolecie swego założenia į za- 
razem dwudziestolecie wytrwalej, o- 
wocnej pracy na zajmowanej placów- 
ce. Nie byla to praca łatwa, gdy się 
zważy, że do zwyklych trudności wy- 
dawniczych dochodziły jeszcze przeci- 
wieństwa | przykrości, jakich los nie 
szczędził pismu, mianowicie pod rzą- 
dami zaborczemi. Sypały się kary, 
konfiskaty i szykany rozliczne, a raz 
nawet, podczas wojny, pismo bylo 
przez szereg tygodni w zawieszeniu. 
Mimo to wytrwało ono mężnie na 
swym ważnym posterunku i dzisiaj 
może z dumą spoglądać na miniony 
dwudziestoletni okres pracy, 

Zalożycielem „Ziemi Przemyskiej* 
był prezes Organizacji Narodowej Fe- 
liks Przyjemski, późniejszy wicekura- 
tor krakowski. Redaktorami jego byli 
w pierwszych latach prof. Władysław 
Tarnawski, później zaś kolejno prof. 
Stanisław Jurek, śp. Zdzislaw Grodec- 
ki, dr. Adam Kropiński i obecnie mgr. 
Włodzimierz Bilan (fotogr.). Nazwiska 
te zyskały sobie rozgłos wybitny i 
szczery szacunek u miejscowego spole- 
czeństwa. 

Jako pismo o zdecydowanym 
runku narodowym była „Ziemia Pi 
myska" również i w ostatnich latach 
narażona na liczne trudności į jest niq 
po dzień. Liczba konfiskat, jakim 
uleg'a od czasu wypadków majowych 
oraz procesów, wytaczanych jej odpo- 
wiodzialnym redaktorom, świadczy o 
tem najwymowniej, Był nawet czas, 
że wskutek stosowanego bojkotu 
smo na cały kwartał musialo emigro- 
wać do Lwowa. A jednak nie dało się 
ono temu wszystkiemu zepchnąć ze 
swej obranej linii, pozostało wierne 
wyrażanej od samego zalożenia idei 
narodowej, a wzamian za tę pracę mo- 
że się pochlubić uznaniom i popar- 
ciem społeczeństwa. 

„Ziemi Przemyskiej* i jej redakto- 
rom składamy z okazji przypadające- 
go dwudziestolecia życzenia dalszej 
owocnej pracy i pomyślnego rozwoju 
pisma dla dobra kraju i sprawy naro- 
dowej. Oby takich pism z czasem po- 
wstawalo jak najwięcej! 


Tonei 


łatwienia. Mamy na myśli przede- 
wszystkiem sprawę — zresztą już pa- 
rokrotnie poruszaną — zaległości w 
spłacie skladek na rzecz ubezpieczeń 
społecznych. 

Stan rzeczy w sprawie zaległości 
socjalnych jest, wyrażając się delikat- 


mótznie i najtaniej 


Istatnie różnice 


* śniadania, obiady, kola- 
„ cje wszelkie napoje poleca 
DS" w ŁODZI, vlica Przejazd 14 %0 
Od godziny 6-tej wieczorem doborówy DUET MUZYCZNY 


nie, horendalny, Oto w połowie r. 1933 
rząd powziął uchwałę, w której wy- 
tknął zasadniczy kierunek akcji od- 
dłużeniowej dla płatników ubezpie- 
czeń społecznych. Od czasu powzięcia 
tej uchwały do czasu ogloszenia. r od- 
nośnej ustawy upłynęło 10 miesięcy. 


Jftnaca „OAN 


Szukanie dziury na całem 


W ostatnim (z dnia 12, b, m.) nume- 

rze „Pionu” znany już dobrze skądinąd 
krytyk i essayista p. Jan Emil Skiw- 
ski znów z wlaściwym sobie talentem I 
gorliwością „zajął się” sprawami religji P, 
Skiwski, jak sam zaznaczył. w istocie ma 
takiego bakcyla, co go gryzie i nie daje mu 
spokoju. Poprostu nie mcże pogodzić się z 
tem, że może jeszcze istnieć jakaś dziedzi- 
na życia, któraby nie wykazywała „zasad- 
niczych sprzeczności” z założeniami kato- 
mu. 
Pokłóciwszy z katolicyzmem kulturę I 
wiedliwość (artykuły na tematy: „Re- 
ligja a kultura” i „Czy heretyka woinc za- 
bić?"), przystąpił obecnie do wyszukiwa- 
nia różnic pomiędzy państwem a katoli: 
cyzmem, i w pierwszym elapie swych 
żmudnych poszukiwań ustalił, że wycho- 
wanie państwowe i wychowanie religijne 
nie mogą absolutnie obck siebie współpra- 
cować. 

Wszystkie prace J. FE. Skiwskiego mają 
wspólną cechę — „paszportyzm”, jakby to 
nazwał Karol Irzykowski. Skiwaki, pod- 
chodząc do człcwieka, pyta się przede 
wszystkicem o paszport — „pokaż paszport 
— kto jesteś? Pisarz? Polak? katolik?" 
Dla niego wszystkie to pojęcia są całkowi- 
cie równewartościowe, a lem samem ze- 
stawiając „Polak i katolik”, rozumuje tak, 
jakgdyby zestawiał „Polak i Niemiec”. Kto 
jost Polakiem, nie może być równoczośnie 
konsekwentnym katolikiem, Ten paszpor- 
tyzm przeszkadza Skiwskiemu do wyciąg- 
nięcia właściwych wnicsków, podchodzi 
bowiem do zagadnienia calkowicie jedno- 
stronnie, wybiera sobie z pośród wielu 
możliwości właśnie tę jedną, która najle- 
piej odpowiada. jego wredzonemu, jak 
zdaje, poczuciu porządku, które daje moż- 
ność jak najsilniejszego rozgraniczenia po- 
szczególnych elementów, 

Podobnie postępuje Skiwski w artykule 
„Wychowanie religijne a wychowanie pań- 
stwowe”, o którym tutaj mowa. Z pośród 
calego szeregu słanów, jakie się wytwarza- 
ją, jako formy wspólż |, pań- 
stwa i Kościola, wybrał tę właśnie, która 
najbardziej mu ułatwiala korzystni 
ne z wiasnem przekonaniem toz 
problemu, Postąpił poprostu nie jak po- 
szukujący prawdy, lecz jak człowiek, któ- 
ry ma potrzebę wypowiedzenia się i, nie 
„umiejąc” pożytecznie milczeć, wyglasza 
calkowicie tylko na subjektywiźmie opar- 
te zdania. Zalożeniem zasadniczem a zara- 
zem jedynem, które moglo doprowadzić do 
takich, a nie innych wniosków, jost to, że 
państwo, indywiduum i Kościół są to jed- 
nostki społeczne c jednak ym zakresie 
samoistności i samodzielno: Przyjął po- 
prostu Skiwski w odniesieniu do pojęcia 
państwa najskrajniejszą teorję, a miano- 
wicie ,że państwe jest odrębnym, zupelnie 


Nowy numer „Prasy“ 


Wyszedł z druku grudniowy numer 
„Prasy“, organu Polskiego Związku Wy- 
dawców Dzienników i Czasopism, redago- 
wanego przez Stanislawa Kauzika. 

Treść zeszytu jost następująca: Edmund 
Soyfriod „O najbliższych zadaniach kolpor- 
tażu dla prasy warszawskiej”, Wladyslaw 
Wolert „Dział polski w bibljografji praso 
wej Deutsches Institut fir Zeilupgskund: 
Stanislaw Kauzik „III Zjazd Federacji Mię 
dzynarodówej Związków Wydawców”. Me- 
morjaly Polskiego Pwiązku Wydawców na 
IU Zjazd Federacji Międzynarodowej Wy- 
dawców; Ankiety Polskiego Związku Wy- 
dawców; (Głos niemiecki o działalności 
Polskiego Związku Wydawców; Reklama 
i radio w Stanach Zjedn. Am. Póln.: Nowy 
typ organizacji ogłoszenie rej: K ka, 
prasa i propaganda w Niemczech; Życie 
organizacyjne; Kronika krajowa; Ustawy 
i rozporządzenia dotyczące prasy; Prasa 
na szerokim świecie; Literatura prasowa. 
Ceną zeszylu 2 zł 50 gr. Do nabycia w 
administracji „Prasy“. Warszawa, Krak. 


Przedm. 40 m. 11, w większych księgar- 
niach i w kioskach „Rachu”, 
„zę 3 kz b 
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o własnych silach istniejącym bytem Z 
drugiej strony takim bytem jest Kościół. I 
oto te dwie mocarne siły rozrywają pomi:ę- 
dzy siebie jednostkę. która w tej rozzrywce 
tytanów jest tylko przedmiotem. materja- 
tem, a nie istotą c wlasnych wartościach. 
Oczywiście przy lakich założeniach musi 
się dojść do wnosku, że „wizje“ tych dwóch 
poteg są zupelnie różne i o wspólpracy nad 
wychowywaniem jednostki nie może być 
mowy. 

Na szczęście jednak dla nas — jedno- 
stek, tak żie nie jest, Wprawdzie państwa, 
a wlaściwie grupy rządzących bardzo czę- 
ste usilują traktować jednostkę jedynie ja- 
ko przedmiot wladzy, jednakowoż fakt 
pewnych tendencyj, mających źródło w 
ambicjach rządzącej kliki, nie może być 
brany jako jedyna i wyłączna podstawa 
rozważań. 

Większość teoretyków prawa publicz- 
nego stoi jednak na stancwisku, że pań- 
slwo jest tworem. wynikającym ze społecz- 
nej natury jednostki powstałym nie dla 
realizowania jego wlasnych, jakichś „pań- 
stwowych” celów, lecz jedynie i wyłącznie 
z uwagi na dobro jednostek i zlożonej z 
nich grupy społecznej Przy uwzelędnieniu 
takiego punktu widzenia wnioski p. Skiw- 
skiego - przestają być już tak oczywiste, 
gdyż jeśli przygniatająca większość grupy 
spolecznej opowie się za wychowaniem re- 
jigijnem, te państwo nie może powiedzieć, 
że będzie wychowywać obywateli w „po: 
ganiżmie państwowym*, a równocześnie 
się powoływać na swą misje realizowania 
RZE dóbr jednostkowych i spolecz- 
nych. 


Ogłoszona z tak znacznem OP r 
niem w kwietniu 1934 r. ustawa 0 obie- 
cującym tytule „ustawa o ułatwieniu 
spłaty zaległych skladek a oplat na 
rzecz instytucyj ubezpieczeń społecz- 
nych* do tej pory nie doczekała się 
rozporządzenia wykonawczego, beż 
którego jej postanowienia nie są Nie 
czem więcej jak papierowym wyrazem 
dobrych zamierzeń parlamentu i rzą- 
du... s 

Cóż jednak znaczą słuszne zamie- 
rzenia tych naczelnych czynników — 
parlamentu i rządu — jeśli nie użyczy 
im łaskawej aprobaty trzecia potęga: 
biurokracja? 

Biurokracja ta już raz dała dowo- 
dy, co może, pacząc sens dwóch okól- 
ników ministerjalnych z r. 1933, w któ- 
rych również byla mowa o splacie za- 
leglości ubezpieczeniowych Wówczas 
to p. minister opieki spolecznej zarzą 
dził, że takie i takie ulgi mają być 
przyznane płatnikom, likwidującym 
zaległości powstałe przed dniem 1 lip- 
ca 1932 r. I cóż się okazało? Olo 
prawie niema płatników. posiadają- 
cych zaległości z przed tej daty, bo 
władze podległe p. ministrowi na kon- 
to zaległości zaliczyly wszystkie plat- 
ności, wniesiono po 1 lipca 1932, 8 
przeznaczone przez płatników na po- 
krycie biczących zobowiązań! Jednem 
słowem, okazało się, że są tylko zaleg- 
łości za bieżące składki. ale „starych“, 
przy których spłacie miano stosować 
ulgi, — niema. : 

W ten sposób administracja spaczy- 
ła sens okólników  ministerjalnych. 
Obecnie sytuacja się powtarza. „Jest u- 
stawa o ulgach, ale w ciągu 9-ciu mic- 
sięcy administracja nie zdolala (3) 
wygotować rozporządzenia wykonaw= 
czego. £ a 

W tych warunkach nie można się 
nam d ić, że obawiamy się, iż zapo- 
wiedziana przez p. premjera reforma 
ubezpieczeń społecznych albo wogóle 
nie będzie miała miejsca, albo też. wy- 
padnie tak blado. bledziutko, jak tego 
będą sobie życzyć panowie z biuro- 
kracji ubezpieczeniowej. 

Dawniej można było liczyć na su- 
kurs p. ministra skarbu, że mianowi- 
cie w interesie skarbu państwa popra- 
wi zdolność płatniczą obywateli, wy- 
muszając obniżkę ciężarów. socjalnych. 
Dzisiaj i ta nadzieja zawiodła, bo- 
wiem minister finansów. lokując ren- 
tę wieczystą w zakładach ubezpieczeń 
długoterminowych. jest zajnteresowa- 
ny w znacznych dochodach tychże za- 
kładów. Przestał więc przeć do obni- 
żenia ciężarów socjalnych 

Nad sprawą ubezpieczeń społecz- 
nych wisi wielki znak zapytania 


Z „TEATRU POPULARNEGO* W ŁODZI 


Łodzi” 


„Diabeł w 


„Teatr Popularny" w Łodzi. Scena z 


Teatr „Popularny“ w Łodzi, po całym 
szcregu wspanialych sztuk granych z po- 
wodzeniem, olśnił znowu Łódź niebywałą 
atrakcją. Jes: niq aktualno - lokalny wo- 
wedil rewjowo - operetkowy w 3-ch ak- 
tach pióra K, Brzeskiego p. l. „Djabeł w 
Łodzi”, 

Komu już żupelnie zbrzydło życie, kto 
widzi cały świat w czarnych kolorach 
kryzysu i podatków, kogo trapią protesty 
i wierzyciele — nich w te pędy mknie do 
„Popularnego”, Upije się tam, jak winem. 
racami tryskającego humoru. Ujrzy, jak 
na dłoni, całą Łódź w karykaturze wraz 
z jej brudami, kanalizacją, starozakonną 
gwardją starego miasta, nie wylączając 
szerogu popularnych w naszym grodzie 
osobistości. Niemilosierna satyra chlosz- 
cze wszystkich na prawo i lewo. Nie 
szczędzi nikogo. Niezwykle dowcipna in- 


laj o 
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drugiego aktu „Djabeł w Łodzi”, 


terpretowanie postaw „ojców miasta" roze 
śmieszą do lez i nawet najbardzie; za» 
twiardzialego zmueża o rozlużnienia 
zgorzkniałej maski w scrdecznytn śmie- 
chu, 

Gra poszczególnych artystów, piękne i 
pomyslowe Uekcracje, (na uwag zdeluzu- 
je pyszny frazment dworsa Kalskiero) 
deskonala itusir muzyczna 
er. p. L. Birsy — twarza odine w 
swym rodzai: w jsko, które każdy, 
stary czy młedy powinien zubaczyć. 

Ku uwadze Czytelników zaznaczyć na- 
leży, iż Tetar „Popularny“ w Ładzi eos: 10 
jedyna bodai placowka kultura na, rizen- 
nie polska tez żadnych obcych nalec'a- 
leści i przymieszek : jake taka zodna vet 
że wszechmiar na poparcie jak na szer- 
szych warstw społęczeństwa polskiego. 

Kada. 


r 


Numer fi © Orędownik = Stroma 


Czy istnieje życie poza $lobem ziemskim? 


W przestrzeniach międzypianetarnych błądzą zarodki organiczne 


Czy inne planety poza ziemią są także 
wamieszkane przez istoty żyjące? Jeśli 
tak, to czy są one podobne do ziemskich? 
ORA ta interesuje nas oddawna, jed- 
nal 


dotychczas pozostaje zagadkę 


Narazie z naukowego punktu widzenia, 
możemy tu dać tylko taką odpowiedź: 
Nauka stwierdziła niezbicie, że istnieja 
wiele planet o warunkach klimatycznych 
i geologicznych, analogicznych do naszych. 
Nie więc nie stoi na przeszkodzie istnie- 
miu żyoia poza ziemskim globem, 


I tu nasuwa się następujące ciokawe 
zagadnienie. Jeśli są istoty żywe na ín- 
nych planetach, to 


w jaki sposób one powstały, 


gdzie |est źródlo ich życia? 

Oddawna rozma:ci uczeni doszukiwali 
się samoistnego powstawania życia w 
martwej naturze lub próbowali tchnąć ży- 
cie do cial nieorganicznych, stworzyć 
sztuczną żywą komórkę. 

Co pewien czas obiega świat aensacyj- 
ma pogłoska, że oto zagadka życia zosta- 
ła rozwiązana, że 


wreszcie udało się tare materję oży- 
wić. 


I tak naprzykład niedawno doktór Burke 
próbował zapomocą radu ożywić żelaty- 
nę. Próba ta, podobnie jak inne, okazala 
się ekaperymentem chybionym. 


Musimy więc ostatecznie podzielić zda- 
nie angielskiego fizyka, lorda Fultona, 
który orzekl, ż1 materja nie da się sztucz- 
nię ożywić, chyba pod wpływem żywej 
substancji. 


Należy zatem na innej drodze szukać 
rozwiązania  rozważanego zagadnienia. 
Otóż 


istnieje teorja tak zwanej „panspermii”, 


teorja, która wsciekawy sposób wyjaśnia 
rozpowszechnianie życia w przestworzach. 
W przestrzeniach międzyplanetarnych 
błądzą znikomo małe mikroorganizmy. na- 
sienia życia, trafiają na planety i, jeśli 
warunki sprzyjają, zapciniają je życiem. 
Teorji tej dał początek Francuz, Sales: 
Guyon: de Montlivant, który twierdzi, że 


pierwsze życie na zićmi zkudziły zarodki 
z księżyca. 


"Teorję ię ogłosił jeszcze w roku 1821, 


Wedlug teorji panspermji wszystkie 
twory organiczne wszechświata skladają 
się z komórek, będących zwiąskami tych 
samych pierwiastków, a więc głównie wę- 
gla, wodoru, tlcnu i azotu. 


Jakaż siła unosi życiodajne komórki 
w przestrzenie międzygwiezdne?  Odpo- 
wiedź ną to pytanie daje interesująca 
teorja ciśnienia światła. Pierwszy Euler 
w roku 1746-ym wypowiedział przypu- 
szczenie, że 


tale świetlne wywierają ciśnienie na ciało, 


na które padają, dowiódł zaś tego teore- 
tycznie Maxwell w roku 1873-cim. 


Obliczono, że najsilniej, mianowicie z 
siłą dziesięciokrotnie ewój ciężar prze- 
wyższa jącą, oódpychana jest kropla o śred- 
nicy 0,00016 milimetra. Zarodki wielu 
bakteryj mają średnicę 0,0002 do 0,0003 
milimetra, a istnieją bezwątpienia jeszcze 
mniojsze, istnienie bowiem nasienia o 
średnicy 0,000016 milimetra jest możliwe. 

Jeśli idzie o 
czas trwania wędrówki międzyplanetarnej 
ta obliczono, że mikroorganizm po opu- 
szczeniu ziemi już po 20-tu dniach prze- 
kroczy orbitę Marsa, po B0-ciu orbitę Jo- 


wieza, po li-tu miesiącach Neptuna. naj- 
bliższego zaś układu slonecznego, Alpha 


Mecz bokserski kociaka z tygrysiątkiem 
w nowojorskim ogrodzie Zoologiczny 


Contaurl, dosięgnie po upływie dziewięciu 
tysięcy lat. 


Aczkolwiek stwierdzono wielką odpor- 
ność zarodków na czae, temperaturę i su- 
zę, to jednak ten ostatni okres dziewięć 
tysięcy lat, jest, być może, dla życia na- 


mia zbyt długi, tembardziej, że 

temperatura w tych przestrzeniach docho- 
dzi do 220 stopni zimna 

(— 220 Celejusza). Natomiast w obrębie 

jednego układu słonecznego proces ten jest 

możliwy. 


Naturalnie lwia część tych wędrujących 
komórek ginie, ale wystarczy, by jedna z 
jakiegoś tryljona, opuszczającego ziemię, 
padła na odpowiedni grunt, by wskrze« 
Gić życie na innej planecie, 


Walka dwuch kobiet o miljony po mężu 


Tajemnica śmierci syna amerykańskiego króla tytoniu 


W Winston Salem w North Carolina w 
Ameryce toczy się zacięta walka o miljony 
po królu tytoniowym eynoldsie. Stary 
Reynolds zgromadził olbrzymią fortunę z 


plantacji i sprzedaży tytoniu. Gdy umar? 


zostawił swemu synowi 25 miljonów 
dolarów. 


Podczas igrzysk sportowych urządzonych w kąpielisku Palm 
jednym z najbardziej atrakcyjnych „num orów* był wyścig „bi 


prings w Kalifornii, 
ch kulisów*, ciąg- 


nących w zmodernjzowanych rikszach piękne Amerykanki. 


Reumatyzm plagą społeczną 


Osoby dotknięte reumatyżmem sta- 
ją się często chronicznie cierpiącymi 
a czasami inwalidami, zwlaszcza w 
przypadkach w porę niezauważonych 
i nieleczonych. W naszym wilgotnym 
i mało słonecznym klimacie, objawy 
reumatyzmu są łatwe do spostrzeże- 
nia, a rozpoczęcie w porę prawidłowe- 
go leczenia, może zapobiec dalszemu 


rozwojowi choroby. Przy reumatyźmie 
stosuje się pmewynie 2—3 table- 
tek Togalu 3—4 razy dziennie. Togal 
również stosuje się w czasie już roz- 
winiętej choroby: w reumatyźmie, ar- 
tretyźmie, podagrze, nerwobólach, b. 
lach głowy, grypie i przeziębieniu. 
Togal jest dobrym środkiem przeciw- 
bólowym i przeciwgorączkowym, 


Chłopaczek miał zaledwie coś ostemnaści 
czy dziewiętnaście lat, jak się ożenił. 
Wkrótce małżeństwo mu się sptzykrzylo 
jak również jego żŻonce Annie Cannon i 
wzięli rozwód. 

Reynolds poślubit wtenczas drugą żonę, 
sławną na Broadwayu Libby Holman, któ- 
ra zdobyla sobie rozgłos jako „torch sin- 
ger”, czyli „śpiewaczką - podpalaczka”, © 
pięć lat odeń starszą. Ten 


ślub zakończył się tragodją, 


bo w parę miesięcy po ślubie miljoner 
Reynolds stracił życie w tajemniczych 
okolicznościach. Da tej po: je stwierdzo= 
no ponad wszelką wątpliwość, czy odebrał 
sobie życie czy też został zamordowany, a 
jeśli został zamordowany to przez kogo: 

Poszlaki były takie, że odebrał sobie 
życie, ale 


cała sprawa była I jest okryta tajemnicą... 


Teraz pó jego śmierci pierwsza i druga 
żona Reynoldsa kłócą się o miljony po mę- 
żu. Pierwsza żona chce cale 25 miljonów, 
mimo, że wzięła z nim rozwód, i druga tak 
samo. 


Pierwsza żona dowodzi, że, gdy 
Reynolds żeni! się drugf raz, był jeszcze 
jej mężem czyli, że popełnił bigamję, bo 
rozwód w Nevadzie był nielegalny. Nie 
wspomina ona o tem. że sama też wyszla 
zamąż drugi raz a więc też popełniła hi- 
gamję. Gotowa jest widocznie nawet iść 
do więzienia za bigamję, 

byle tylko dostać miljony. 

Dinga żona, Hibby Holman utrzymuje, 
że mąż był rozWiedzony £ pierwszą żotą i 
jako rozwiedzony ożenił się z nią. a. więc 
miliony jej się należą i jej synowi, który 
się urodzil po śmierci jej męża... 

Jak sqdy te sprawę rozaądzą — trudno 
powiedzieć. Tyle widoczne, że Libby Uól-. 
man wyszła zamąż w najlepszej wierze za 
człowieka rozwiedzionego, a w argumen- 
tach pierwszej żony brak jest dobrej wiary. 


A ANA LI 
Ostra *yskusja 


— To przecie każdy osioł rozumie, ża ja 
mam rację. 


ng 4875 
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wała się rozmyślaniom. Jerzy usiłował na- 
rzeczonę rozerwać rozmową, lecz Mable 
przerywałą mu zawsze: 

— Jerzy, nie wysilaj się, to i tak nic nie 
pomoże. 

Kapitan kłopotał się o nią naprawdę 
poważnie, równioż doktór Gronderi kręcił 
glową i roŁił niczadowoloną minę. 

Nazajutrz po wizycie Jerzego u sędziego 
a więc drugiego dnia po pogrzebie, doktór, 
siedząc z młodymi w salonie, zagadnął 
Mable: 

— Moja pani, tak dalej nie może być. 

— Dlaczego? — zapytało dziewczę zdżi- 

. wione. 

— Zaczyna mi się pani niepodobać. 
Wygląda pani okropnie. 

Uśmiechnęła się boleśnie. 

— Cóż mam zrobić, kochany doktorze? 
Wszak ło, cò przeżyłam w ostatnich dniach 
nie może minąć bez śladu. 

— Oczywiście, rozumiem to dobrze, ale 
nie nalcży się tak bezwolnie poddawać 
cierpieniom. Tembardziej pani, która ma 
jeszcze inne obowiązki, nie powinna tego 
czynić. 

Mable spojrzała pytająco, doktór zaś 
ciągnął dalej: 

— Mam na myśli brata pani i narzeczo- 
nego, ludzi, którym na pani zależy i przez 
wzgląd na nich winna pani dŁać o zdrowie 
Jest to nawet pani powinnością. 


— Ale ja nie rozumiem! 
— No to powiedzmy, prawie każdy, 
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tak wspanialego pogrzebu, Zebrała się ca- 
ła kolonja angielska z członkami posel- 
stwa brytyjskiego na czele, nie brakło 
również innych cudzoziemców, oraz naj- 
wytworniejszogo miejscowego towarzy- 
stwa. Nawet rząd włoski przysłał swego 
reprozentanta. 

Jorzy prowadził Mable. Był głęboko 
przejęty, wszak zmarły był mu prawie oj- 
com. Opanował wzruszenie, jedyńie prze« 
szedl go dreszcz, gdy stanął nad otwartym 
grobem. Martwo spoglądał na otaczającą 
go rzeszę i popadł w zadumę, a gdy usty- 
szał łagodne, pocieszające słowa kaplana, 
wydało mu się nagle, że wśród zebranej 
gromady ludzi widzi śniadą twarz i białe, 
błyszczące oczy fakira. Ale byla to tylko 
sckunda, jak wizja, która się nagle i préd- 
ko zniknęła, 

Następnego dnia udał się do sędziego 
śledczego, aby zapytać, czy  przosłuchał 
Hindusa. Spokojnie wysłuchał opowiada- 
nia sędziego, a gdy Bartolini zapytal, czy 
nie uznaje teraz bczpodstawności swego 
podejrzenia, odpowiedział wymijająco: 

— Moje zdanie jest przecież tak mało 
znaczne, że nie warto sobie zaprzątać niem 
glowy. 

A gdy spostrzegł, że sędzia był tą opinją 
zdziwiony, dodał wyjaśniająco: 


Miłość Fakira 
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W Paryżu mieszka rodzeństwo, A- 
da i Bob, osieroceni po śmierci ojca. 
Od rejenta dowiadują się, że zostali 
niemal bez środków do życia. Wobec 
tego Bob postanawia wyjechać na 
posadę do Afryki. Ada zaś udnje się 
do czterech kuzynek, starych panien, 
mieszkających w prowinejonalnem 
miasteczku. Muzynki te, przezwnne 
„paniusiami w zielonych kapelu- 
szach”, tworzą czwórkę o bardzo kon. 
serwaływnych zapatrywaniach, jed- 
nakże przyjmują Adę serdecznie. 
Młoda paryżanka nie czuje się po- 
czątkowo dobrze w nowem otoczeniu, 
Pewnego dnia, przy układaniu rze- 
czy w swoim pokoju, znajduje pa- 
mięrnik jednej z kuzynek, obejmują- 
cy jej przeżycia miłosne. 


Ada nie bez trudu powstrzymuje 
wybuch śmiechu, Ależ ten amant jest 
okropnie śmieszny, Widocznie myl 
właśnie ręce, bo rękawy ma jeszcze 
żawinięte, a kamizelka zapięta tylko 
na górny guzik odsłania trójkąt ko- 
szuli w popielate i zielone paski. 

Głosem poważnym, który niegdyś 
tak wzruszał Marję, a który Adzie wy- 
daje się grobowym zapytuje: 

— Co pani sobie życzy? 

— Przychodzę z polecenia księdza 
dziekana... 

— Księdza dziekana? 

Widocznie jest zdziwiony, że ka- 
płan, tak poważny, zajmuje się jego 
osobą. 

— Tak... Przyniosłam bilety... 

— Kolejowe?... Dziękuję.... Nie 
wybieram się nigdzie. Podróżowałem 
już aż nadto. 

Biedny człowiek, wspomnienie tych 
podróży w daremnem poszukiwaniu 
AA i ciszy sprawia mu przy- 

OŚĆ. 

— Nie!:.. Bilety na tomholę, którą 
urządzamy na rzecz biednych... 

— A to co innego! ... Proszę... 

Wskazuje ręką drzwi do pokoju z 
twarzą. pogodną. 

— Skąpstwo nie jest jego wadą! — 
myśli Ada. 

Wprowadza ją do jadalni, prawie 
pozbawionej mebli, ale jasnej, czystej, 
posiadającej tapetę w kolorze kremo- 
wym z różyczkami. Idąc przez kory- 
tarz opuszcza rękawy i zapina kami- 
zelkę. Świeży zapach farby olejnej za- 
laskota! Adę tak, że się zakrztusiła. 
Pan Hyacinthe oddalił się natych- 
miast. Za chwilę powrócił ze szkianką 
wody i kawałkiem cukru na taceo, 
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— Musi być dobry człowiek! — 
myśli Ada. 

Wrzucił cukier do szklanki i dtugo 
miesza! wodę. 

— Proszę, niech pani wypije, to pa- 
ni ulży... Woda jest bardzo zimna 
„odpuściłem* ją przedtem. 

— Dziękuję... To było chwilowe. 

Czyżby się naprawdę zaniepokoił? 
Odpowiedź Ady sprawiła mu widoczną 
satysfakcją. 

Ada korzysta z tego; rozpoczyna 
przemowę tonem patetycznym, który 
widocznie trafia do przekonania słu- 
chacza. 

— Czy zauważy! pan, jak liczba nę- 
dzarzy wzrasta przerażająco z dnia na 
dzień. Trzeba, tak jak ja, dotykać się 
niedoli ludzkiej na każdym kroku, aby 
ocenić, jak katastrofalnemi grozi ona 
rozmiarami. To jest wprost nie do 
wiary! 

Stoi naprzeciw niej, przytakując 
swą głową, na wzór posążka Buddy. 

— Ksiądz dziekan uważa, że każdy 
powinien pomóc w realizacji tego 
wspaniałego dzieła. Za kilka tygodni 
odbędzie się wielka tombola, połączo- 
na z artystycznym wieczorem na rzecz 
biednych parafji Notre-Dame. Przy- 
puszczam, że szanowny pan też zechce 
wziąć udział w zbożnem dziele... 

— Tak!... tak! 

P. Hyacinthe wydobywa z kieszeni 
spodni duża portmonetkę, na której 
pozostały ślady złoconej wieży Eiffla 
oraz napisu: „Pamiątka z wystawy 
1900 r.“ Wydobywa z niej monetę: 

— Nie wiem w jakiej cenie są bile- 
ty... Proszę dać mi ich zatyle. 

Tyle przedstawia dwa franki. 

— Chętnie dałbym więcej, ale nie 
jestem bogaty? 

— Mówi to samo. co służąca Fleur- 
ville'ów, — myśli sobie Ada. — Gdyby 
wiedział. że całą tę komedję gra się 
jedynie dla niego! 

Ale on nie podeirzewa niczego; po- 
dał monetę i oczekuje ześladamt nie- 
cierpliwości odejścia panienki. Ale ta 
nie ma bvnaimniej zamiaru odejść tak 
prędko. Wolno kaligrafuie podnis: 

— Hyncinthe!... A imię, jest wol- 
no wiedzieć? 

— Urban. 

—A!., Czy z szereem papieży? 

Śmiało rzucone żartobliwe pytanie 
zdziwilo go. ale | zrobiło przyjemność, 
notrąca o historię, jego żywłoł. U- 
śmiechnał się lekko, krzyżując ramio- 
na na okazałym brzuchu. 


— Patronem moim jest nie papież, 
ale męczennik. 

W głosie jego zabrzmiała nuta 
szczerego smutku. 

— Szczęśliwy, kto cierpiał, albo- 
wiem łatwiej zazna słodyczy pociesze- 
nia, jak powiedział Chateaubriand. 

— Pani lubi poważnych autorów? 

— Nadewszystko. 

— Pani ma dyploin? 

— Mam jeden... szoferski! 

Ada rzuciła to z taką powagą, że 
Hyacinthe nie wie, jak ma to przyjąć. 
Umysł jego pracuje zbyt serjo, aby 
mógł z latwością przerzucać się z to- 
matu na temat Ale oto Ada zaskaku- 
jąc go znowu najbardzicj niespodzie- 
wanym zwrotem: 

— A zatem powrócił pan na stare 
śmieci! 

Zdumiony jest do tego stopnia zda- 
niem Ady, że na uwagę odpowiada: 

— Pani jest za mloda, aby mogła 
mnie pamiętać. 

— Bez kwestji, ale tyle nasłucha- 
lam się o panu, że szczerze zapragnę- 
tam poznać. 

— O mnie? 

— Wiem bardzo dużo o panu, { to 
rzeczy, któreby pana niemało zadziwi- 
ty. 

— Coo? 

— Może pan nawet nie wie, fak 
bardzo przyjaciele pana cierpieli. gdy 
pan wyiechał przed dziesięciu laty. 

— Moi przyjaciele?... Jacy?... 
Nie miałem ich nigdy. 

— Tak pan sądzi?... Ksiądz dzie- 
kan jeszcze w ostatnich dniach mówił, 
jak światohliwa była matka pana. 

— Mama... 

— Wszyscy. którzy mieli szczęście 
znać ją. sa niepocieszeni z powodu 
jej .. odeśścia. 

— Nikt w tym stopniu co ja! 

Zupełnie szczerze, wydobywa z kie- 
szeni dużn chustkę w kratkę I wycie- 
Ta nią oczy, żałośnie pociągając no- 
sem 

— Dobrze, że pan nie należy do 
rzedu tych ludzi, którzy do szcześcia 
notrzebun koniecznie, aby w domu 
była knb'sta... dzieci... 


— Ja? 
— Tak... Pan przecież jest umy- 
stem wyższym... Panu wystarczy 


wiedza zaminst kobiety, uczniowie zA- 
sterig panu dzieci, a książkt przyja- 
ciót 


— Tak... W zasadzie... 
— Czy można sobie wyohrnzić 
szczęśliwszą egzystencję jak pańska? 


— 180 -- 


— 181 — 


— Przyznaję, że wszystko przemawia 
za niewinnością fakira i że obecnie nie mo- 
że pan przedsiębrać przeciwko niemu ja- 
kichkolwiek kroków. 

Przeprosił sędziego za wizytę i pożegnał 
się. 

Jerzy zaczął również wątpić w słusz- 
ność swogo podejrzenia. Nie miał dowo- 
dów, ba, nawet nie wyobrażał sobie, jak 
fakir mógł dostać się do mieszkania i po- 
połnić mord. Uczepił się myśli, że zbrod- 
niarz wszedł przez okno od strony ogrodu, 
gdyż nie widział innej drogi. Mimo braku 
dowodów wierzył niczbicie, że sprawcą był 
Hindus. Było to wprawdzie niczem nie 
uzasadnione uczucie, ale opanowało go tak 
silnie, że nie mógł się wyzbyć tego podej- 
rzonia. 

Nie mówił jednak o tem z Mable, bo cóż 
zresztą miał jej powiedzieć. 

W dodatku oboje mieli sporo kłopotu 
z Karolem. Stan jego nie uległ wprawdzie 
pogorszeniu, przeciwnie, rekonwalcscen- 
cja miała przeŁieg spokojny, chorego jed- 
nak uderzyło zaraz, pierwszego dnia po 
zbrodni, że ojciec nie przyszedł go odwie- 
dzić. 

Gdy Karol spytał siostrę o ojca, Mable 
— widząc się w sytuacji bez wyjścia, od- 
parta bez namysłu, że ojciec zaziębił się 
lckko i musi leżeć w łóżku. Również dok- 
tór Gronderi, gdy przyszedł następnego 


dnia, pragnąc odwlec wyjawienie choremu 
okropnej wieści, oświadczył Karalowi, że 
u ojca objawiły się ślady lekkiej influenzy, 
z którą w rzymskim klimacie trzeba być 
bardzo ostrożnym. Nie jest to nic poważ- 
nogo, ale w każdym razie ojciec musi 
osicm do dziesięciu dni pozostać w łóżku. 

Karol uwierzył, lecz odtąd kilkanaście 
razy dziennie dowiadywał się o zdrowie 
ojca. To raz pytal, czy ma gorączkę, lub 
czy śpi, to znów czy ma apetyt i co robi. 

Dla Łiabie I Jorzego każde z tych pytań, 
na które musieli opowiadać, co robi osoba 
już nieżyjąca, bylo męką pełną udręki I 
bólu. Każde na nowo rozdzierało zwolna 
zrastającą ranę w ich sercach. Opowiadali 
Karolowi, jak się ojciec czuje, co jadł na 
obiad, jakie książki czyta, lub do kogo pi- 
sze, a gdy później przechodzili obok drzwi 
do sypialni zamordowanego, zdawało się 
im, jakby w pokoju tym leżał naprawdę 
chory ojciec. Pod wpływem tych rozmów. 
— młodych opanowała szaleńcza myśl, że 
zmarły wyjdzie któregoś dnia ze swej sy- 
pialni. 

Mable była wypadkami ostatnich dni 
tak przejęta, że czasami odchodziła wprost 
od zmysłów. Od dnia pogrzebu nie wyszła 
jeszcze na miasto. Przesiadywała albo u 
Karola, ograniczając jednak wizyty, gdyż 
męczyło ją ciągłe opowiadania o ojcu, albo 
w salonie, gdzie siadała w fotelu i odda- 


Faniusie w zielonych kapeluszach : 


Apostolstwo, które pan wziął na sia- 
bie jest najpiękniejszem ze wszyst- 
kich. Pan kształci mlode serca. Mądre- 
ini palcami urabia pan niesforną gli- 
nę dziecięcych umysłów. Otwiera pan 
blędne oczy na piękność świata. 

Panu Hyacinthe brak tchu; pierw- 
szy raz ktoś mówi do niego w ten spo- 
sób. Nowe horyzonty otwierają się 
przed nim, Wydyma pierś, jak mie- 
chy organowe i wyrzuca z zapałem: 

— Tak, rzeczywiście, to jest moją 
zasługą! 

— Nigdy nie mogę patrzeć na pro- 
fesora bez uczucia najwyższego podzi- 


— Tak... Bo czemże jest profesor, 
jeśli nie siewcą wyższych idei, Ziarno, 
które pan rzuca, może wschodzi powo- 
ii. Ale kto sieje we łzach, ten zbiera w 
radości. Ktoś spelnia jakiś czyn wiel- 
ki, imponujący. Kto wie, czy nie dzieje 
się to za sprawą tego małego ziarenka, 
zasianege przed laty ręką nauczy- 
ciela? 

P. Hyacinthe uśmiecha się. Porwał 
go zapa! panienki, gdy mówiła o jego 
podniosłej pracy, ogarnia go pesy- 
mizm, gdy mówi o jej rezultatach. A 
że jest zwolennikiem bezwzględnej 
prawdy, zabiera głos, nie cofając się 
przed możliwością zabicia zludzeń 
dziewczęcia: 

— Odmalowała pani wizerunek 
profesora, używając na ten cel najpięk 
niejszych kolorów. Niestety, portreto- 
wi brak rysów podobieństwa. 

— Czyż być może? — zawołała Ada, 
udając zdziwienie. z 

— Zapewne, gdyby uczniowie byli 
pilni į uważni, rezultat pracy profeso- 
rów byłby mniej więcej taki, jak go 
sobie pani wyobraża. Ale uczniowie, 
to jeden w drugiego gałgany, nicponie, 
którzy nie myślą o czem innem, jak o 
dokuczaniu wychowawcom. Nie osią- 
gają żadnych korzyści, bo nio chcą ich 
mieć. Po skończonej rekrcacji klaszczę 
w reco i wołam: „Et nune cerudimini", 
co znaczy: „Wiedza was wola". A oni 
drą się jeden przez drugiego: „Do bu- 
dy! do budy!“ 

— To okropne! 

— Przed zaczęciem lekcji muszę 
przez jakieś dziesięć minut dzwonić 
i walić linją w pulpit, aby się uspo- 
koili, 

— Straszne stosunki! 

— Zna pani Verona? 

— Nie!... 

— Ach, to łotr nad łotrami!... Py- 
tam go wczoraj po wykładzie o wojnie 
o Stany Zjednoczone, kto to byl Ko- 
ściuszko, a on wali mi z całą bezczel- 
nością: „To był bardzo porządny fa- 
cet, wujaszek z Ameryki!" No, proszę 
pani, czy to nie może czlowieka szlag 
trafić? 

Ada nadaje głosowi swojemu łzawy 
odcień: 

— A zatem jeśli pan nie ma wiedzy 
za żonę, uczniów za dzieci, a książek 
za przyjaciół, musi się pan nudzić, jak 
mops w szufladzie... 

— Zdaje się. 

— To niech się pan ożeni! 

— Zapóźno! 

— Ponosi pan karę. Wszyscyście 
jednacy, wy mężczyźni! Póki jesteście 
młodzi, nie chce się wam iść do otta- 
rza... Nie chcecie wiązać sobie rąk... 
Udajecie wielkich panów w salonach, 
donżuanów na ulicy. . Rozbijacie się 
po świecie... Podróżujecie... 

— Przysięgam pani, że nie byłem 
nigdy donżuanem! 

P. Hyacinthe jest zmieszany w naj- 
wyższym stopniu. Gorączkowo zdej- 
muje okulary, wyciera gwaltownie, 
wkłada i znowu zdejmuje. Ada spo- 
strzega przy tej sposobności, że oczy 
małe, choć dziwnie wypukłe, 


— Aż przychodzi dzień, — ciągnęła 
Ada — w którym spostrzegacie, jak 
źle zrobiliście, nie zaklada'ąc gniazda 
rodzinnego... Wtedy, powiadacie so- 
bie poprostu: zapóźno i zazłębiacie się 
w bezwladziet... Ale do licha, trzeba 
przeciwdziałać! Trzeba przeciwdziałać, 
panie Hyacinthe. Kobleta jest koniecz- 
na mężczyźnie! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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— Ach. o to mie chodzi, ale taką zwolenniczkę sceny, jak pani, po- 
winniśmy koniecznie zatrzymać przy nas. G 

— Zapóźno! — szepnęła, a Herbert czuł, jak zadrżała, mówiąc te 
słowa. 

Nie opuścił też jej ani na chwilę; ile razy spojrzała na niego. tyle 
razy spotykała jego spojrzenie, pelne ognia i zachwytu i to ją cokol- 
wiek onieśmielało. 

— Jakże pani jesteś piękną! — rzekł do niej po cichu, pochylił 
się i trącił kieliszkiem z nią. — I pomyśleć, że tyle piękności ma się 
zmarnować w prozaicznem życiu domowem, to okropność! Te białe 
ramiona, które wprawiłyby rzeźbiarza w zachwyt, przykryte ciemnem 
płótnem, te ręce, trzymające łyżkę kuchenną — ja sobie tego wcale 
nie mogę wyobrazić! Życie uśmiecha się flo pani z innej, piękniejszej 
strony! 

Anna słuchała, oddychając prędko i głęboko. Nie odsunęła się od 
niego; z oczyma na pół przymkniętemi słuchała jego pięknych słów 
z prawdziwą, rozkoszą i chciwością. 

— Chciej pani tylko! Wola — to już połowa potęgi — nalegał da- 
lej. — A jeśli potrzebujesz do tego przyjaciela, który mógłby ci pomóc, 
to ja nim jestem. Moje imię też coś znaczy, użyję calego wplywu, ca- 
łych sił moich, wszystko co mam, czem jestem, składam u stóp 
twoich! 

Twarz Anny przybrała wyraz niewypowiedzianej goryczy 
1 smutku, 

— Nie mów pan już więcej! To być nie może! Jestem zamężną! 

— I nie kochasz pani męża — i dlatego żle pojętego obowiązku 
wyrzekasz się wszystkiego pięknego i dobrego, co życie ci dać może 
— zawołał Herbert namiętnie. —- To jest morderstwo, które popeł- 
niasz sama na sobie, a przecież w żyłach twoich płynie także krew 
artystki! 

Anna skinęła głową i rzekla: 

— Tak, po matce! 

— Więc bądź pani odważną i zerwij więzy! Za przyszłość ja ci 
zaręczam — za przyszłość, w której mgliste marzenia o szczęściu urze- 
czywistnią się! Czy to pani nie wystarcza? ` 

Anna spuściła głowę, aby ukryć lzy cisnące się do oczu, 

— Nie mogę, ach! nie mogę! — wyszeptała z rozpaczą. 

Paweł rozśmiał się głośno i szyderczo. 

— Piękną pani — rzekł — mnie imponują tylko te kobiety, które 
potrafią wznieść się nad wszelkie przesądy. Albo, albo! Ale wahać 
się pomiędzy temi i owemi życzeniami skarżyć się, tracić odwagę, to 
wszystko uważam za największy nierozsądek. 

— Mój Boże. więc co mam robić? — zapytała Anna, składając 
ręce. 

p Spojrzala znowu w błyszczące oczy aktora, który patrzał na nią 
z takim zachwytem i triumfem i znowu doznala jakiegoś uczucia 
obawy. 
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Marji jeszcze w całym swym blasku i zdawało się, że wytworna ta 
kobieta n'gdy pewnie nie zestarzeje się i nie zbrzydnie. 

Berta ujęła delikatną rękę bratowej i pochyliła się nieco ku niej. 

— Słuchaj, Różo! — szepnęła złośliwie — ludzie szydzą już z twe- 
go nowego kąprysu — szydzę z tego młodego człowieka, który się nie 
waha pubiicznie składać ci hołdy — a mógłby być twoim synem. Czy 
zawsze musisz dawać ludziom powód do plotek? 

— Możebyś zechciała zająć się twemi własnemi sprawami, Berto! 
Nie, wiem, czy cię ustanowiono moją opiekunką. Dosyć źle, że są lu- 
dzie, którzy nie rozumieją przyjaźni duchowej. 

Róża-Marja rozśmiała się przytem szyderczo i spojrzała wyniośle 
na twarz nieprzyjaciółki, 

Berta Murner wzruszyła gniewnie ramionami. 

— Nie chcesz nigdy słuchać, jesteś zbyt dumną i zanadto mądrą. 
Ale ja ci przepowiadam, że proste zasady skromności, któremi ty lu- 
bisz pomiatać, pomszczą się kiedyś okrutnie. 

I odeszła, uradowana tem, że udało jej się powiedzieć bratowej 
jeszcze jedną przykrość. 

Róża-Marja zamyśliła się nieco, a oczy jej przebiegły salon — 
tam — tam stał Wiktor, zajęty ciągle jeszcze rozmową z Fiisslem. Nie 
mogła się dosyć napatrzeć na niego, tak pięknym, idealnym, nie wi- 
działa go nigdy dotąd. Wiktor odgarnął włosy z czoła — robił te 
zwykle, gdy był wzruszony — Róża znała już ten ruch i uśmiechnę- 
ła się. 

— Berta jest szaloną z swemi domysłami — szepnęła piękna ko- 
bieta — mam tyle rozumu, że się w nim nie zakocham. Ale on mnie 
zajmuje — jestem ciekawą, jak się duch jego rozwinie i chcę, aby te 
było moją zasługą. 

Wieczerzę podano w wielkiej sali jadalnej; Róża zaprowadziła tem 
zwyczaj u siebie, że dla uniknięcia narzuconego i czasem nieprzy- 
jemnego sąsiedztwa przy jednym wielkim stole, jadano przy licz= 
nych małych stolikach. W chwili. gdy podnieceni winem goście stali 
się nieco swobodniejszymi i głośniejszymi, skinęła Róża na Wiktora. 

— Chodź pan do mnie — rzekła prędko. — Jakże ci się podoba 
moje towarzystwo? 

Wiktor pochylił się i dotknął ustami białej ręki, leżącej na stole. 

— Dziękuję pani, dziękuję stokrotnie! To jest życie, jakiego do- 
tąd nie znałem, to życie wymaga wszystkich sil. jest powiewem świe- 
żego powietrza które wypędza wprawdzie wszelkie niejasne uroje- 
nia, ale natomiast daje poczucie własnej istoty. 

Ró*a-Marja śmiała się wesolo, 

'rzy szampanie i sztucznem oświetleniu, zapatrujemy się 
inar ua wszystko, niż we dnie. mój panie poeto. W obecnych cza- 
sacı: «hnodzi jedynie o walkę o byt. Ludzie stawają do tej walki albo 
razem albo jeden przeciw drugiemu. każdy dąży do swego celu nie 
pytając, co po drodze depcze nogami i co nieuważnie niszczy. Kto 
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właściwie pojmuje życie, ten zwycięży, ało egoizm pozostaje zawsze 
jednym z najgłówniejszych warunków naszego istnienia. 

Westchnęła lekko i posunęła brylantowy naszyjnik. Jasno i wy- 
raźnie wyznała swoje zasady i zrozumiała je sama dopiero teraz do- 
kładnie. Egoizm był najgłówniejszą podstawą całego jej życia. 

Wiktor wziął jej wielki, biały wachlarz z piór i rozwinął go. Sil- 
na woń perfumu, jakiego zawsze używała, uniosła się nagle i zawró- 
ciła bardziej jeszcze głowę Wiktorowi, niż wino, do którego nie był 
przyzwyczajony. J 

Nowy świat ukazał się przed oczyma jego duszy, a w tym świecie 
panowalo jedno tylko bóstwo, Róża-Marja. Ona była doświadczoną 
w podobnych rzeczach i wiedziała dobrze, co się w sercu jego dzieje, 
to też w pięknych jej oczach zablysło zadowolenie, On, młody, przy- 
stojny, o bujnej, żywej wyobraźni, nie widział wśród tylu ślicznych 
dziewcząt i kobiet, żadnej innej, tylko ją samą! Z zalotnym uśmie- 
chem wyjęła mu wachlarz z ręki, w tej chwili bowiem przycisnął 
pióra do ust. 

— To nie dla pana! s 

— Nie! Masz pani słuszność — szepnął, patrząc jej w oczy. — 
Serce moje i głowa, wszystkie moje myśli są zajęte jedynie panią, 
Różo! 

Poruszyła lekko głową. 

— To przejdzie! Pan nie wiesz jeszcze, jak zmiennem jest serca 
ludzkie. 

— Ja wiem tylko jedno, że cię uwielbiam! 

Odważył się rzeczywiście na to, że szepnął jej swe gorące wy» 
znanie, które w tej chwili jak ogień paliło jego serce; jeżeli się na 
niego rozgniewa, to będzie milczał i cierpiał, ale uczucie jego było 
silniejszem, jak rozum į wola. Róża milczała, na pozór spokojna zu- 
pełnie, a białe jej palce przesuwały zwolna łupiny migdałów na ta- 
lerzu. 

— Gniewasz się pani? — zapytał, pochylając się ku niej. = 
O, Różo, Różo, ja nie mogę inaczej, ja... 

Uśmiechnęła się, nie patrząc wcale na niego. Miłość Romea — 
miała teraz to, czego pragnęła. 

— Dziecko! — szepnęła. — Pomyśl o twej żonie! 

Wiktor uderzył gniewnie ręką o stół. 

— Nie chcę jej! Nie chcę! Całe moje życie, które poza mną, wy- 
mazane z mej pamięci, przedemną życie nowe, obok ciebie, Różo 
Marjo! 

Nagłym ruchem rzuciła łupiny na talerz, podniosła głowę i spoj- 
rzała mu prosto w oczy. 

— Dobrze, Wiktorze! Przyjmuję twoje nowe życie! 

Z cichym okrzykiem radości, schylił się Wiktor nad jej ręką, trzy- 
mającą wachlarz, ale go odsunęła. 

— 1 nie jestem nawet dosyć sentymentalną, aby wyobrażać so- 
bie, że wyrządzam krzywdę tej, która nosi twoje nazwisko. Należałeś 
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pewnem,.że Anna stała się bohaterką wieczoru — wiedziała sama 
o tem, a pan Hellwig nie omieszkał utwierdzić jej w tem przekonaniu. 

Zapomniała o mężu, o domu, zapomniała o niezadowoleniu z ży- 
cia, jakiego w ostatnim czasie raz po raz doznawała. Oto było praw= 
dziwe szczęście! Dlatego warto żyć! 

Stała: się też zupelnie inną w tych kilku godzinach, gdy jej teraz 
wszyscy składali hołdy, gdy pan Hellwig w uniesieniu całoweł jej rę- 
ce, a Dallmannowa z prawdziwem uszanowaniem na nią patrzała, 
podziwając ją prawie tak samo, jak Heli jedwabną suknię. Anna nie 
posiadała się z radości i prawdziwy szał ogarnął całą jej istotę. 

W. tem upojeniu mogła myśleć o niczem innem, co bylo poza tą 
sqlą — przysziość jej, to była następna minuta nowego zachwytu 
szczęścia. O, gdyby można zajrzymać bieg czasu i spełnić do ostatniej 
kropli ten puhar radości! 

Paweł Herbert stał przed nią i wpatrywał się w jej śliczną, zam- 
mienioną twarzyczkę. 

— Winszuję pani — rzekł, podając jej rękę. — Z takiej koleżanki 
możemy być dumni. 

— 0. gdybym nią tylko była! — odpowiedziała i podniosła ku nie- 
mu piękne swe oczy. A 

— Wszakże to zależy od pani. Przy takim talencie i takiej pięk- 
ności — cały świat stoi na twe rozkazy. 

Anna westchnęła a na jasnem niebie teraźniejszości ukazała jej 
się ciemna chmura jej — małżeństwa. 

— Niestety — nie! — zawołała żywo. 

— Ba! Kto widzi piękny cel przed sobą, ten jest nierozsądnym, je- 
żeli nie stara się osiągnąć go z całą energją i siłą. Przecież jesteśmy 
panami siebie I możemy zwalczyć wszelkie przeszkody, 

Trzymał zawsze jeszcze jej rękę, która drżała, zdradzając jej wzru- 
szenie. 

—Nie! — odrzekła znowu Anna i poruszyła głową. — Ale ja nie 
chcę teraz o tem myśleć — chcę raz, tylko raz — być szczęśliwą. 

— Jakże skromną jesteś pani — tylko raz — szepnął Paweł. 

Ujął potem jej rękę, wsunął pod swoje ramię i zaczął z nią cho- 
dzić po sali. 

— Wszakże zostaniesz pani na kolacji, czy wolno mi prowadzić 
cię do stołu? Albo czy już może kto inny, szczęśliwy, mnie uprzedził? 

— O, nie! — odrzekła, patrząc na niego. — Cieszę się z znajomości 
z panem. 

— Dlaczego? — zapytał niedbale, udając, że jej nie rozumie. 

— Bo słyszałam wiele o panu i raz widziałam pana występujące- 
gò na scenie. 

— Widzisz pani, to są ujemne strony naszego życia. Jesteśmy 
własnością. publiczności, ludźmi, których wszyscy znają. 

— To właśnie jest pięknem! — zawołała Anna z mocnem przeko- 
naniem. — Bo kto pana zna, ten cię podziwia. 

Herbert uśmiechał się, ściskając lekko jej rękę i rzekł: 
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Legenia ludowa 


Jak brat-kwestarz winem djabła upił 
i o mało co nie nawrócił... 


W czasach dawnych, gdy tak w 
Polsce jak w krajach sąsiednich mia- 
sta dko były rozsiane, kląsz.orów, 

2 koś iołów nie było tak 

z, kiedy prawie każ- 
wieś ma swój własny ko- 
ół, klasztory, skąd promieniowała 
ka wiary, kultura i życie w Sze, 
ory i mnisi, w owych „biogich* 
czasach edniowiecza, we "wielkiej 
mierze skazani byli na dobroczynne 
ludzką, Świetny obraz tych stosunków 
zostawił nam Adam Mickiewicz w opi- 
sie ks, Robaka, kwesłarza, a my tutaj 


chcemy zanotować następujący wy- 
padek, 

Pewien braciszek-kwestarz z klasz- 
toru pod  miaste! zkiem H. w Niem- 
czech wracal w kw y po 
okolicy, Dobrzy ludz ho.ni. tor- 
ba kwestarska pelna była datków 


i ciężka ogromnie, przytem dzień był 
skwarny i upalny. echodząc obok 
ober tumskicej ek pomyś.ał 
sobi 

— Właściwie swoje na dziś zrobi- 
byli Szczodrzy, gorgco 
s w piecu, spr i 
byś na chwilkę ni 

Jak pomyśla!. tak i uczynił. Wstą- 
pił do chłodnej oberży, a piwniczy, 
widząc poważnego gościa, wielce wa- 
żąc sobie taki zaszczyt, w mig posta- 


Pokusa byla nęcąca ... 


wil na stole przed nim pokaźny dzban 
winka, naturalnie za dobre słowo 
i „Bóg zapia: 
A trzeba było wiedzieć, że przeklęty 
sy diabe już oddawna miał chrap- 
kę na bra a i chętnieby mu łatkę 
przypiął i figla spłatał. Już dawno go 
kusił pod najrozmaitszami postaciami 
na wsi i w mię: » ale nadaremno, 
Mądry brat kwestarz zawsze zawczasu 
poznał djabia po rogach i kopytach 
i zaraz go modlitwą i krzyżem świę- 
tym przywitał, wyklęciem i egzorcy- 
zmem pod żebra zajechał, tak, żo dja- 
beł jak niepyszny ogon stulić i zmy- 
kać musiał. 
Już djabeł 
do innej dusz 
ka ujrzał 


5 


zniechęcony zabrać się 
amyślał, dy naszego 
wchodzącego do 


— Stój — zawołał przy takim skwa- 
rze z pewnością spragniony będziesz, 
więc chętnie się napijesz. a moja glo- 
wa już w tem, żebyś sobie pałeczkę 
zalał dobrze, a wtenczas już łatwiej 
dam sobie z tobą radę, 


W mig przybrał postać kurjera 
dworskiego w mundurze  rajtara 
szwodzkie” zamaszy dzwoniąc 
ostrogan ży, braci 


kowi dwors kiem się ukło- 
ni A Bogu due ha winny braciszek- 
kwestarz swego nieprzyjaciela, które- 


go y'owa nakryta była wielkim rajtar- 
skim kapeluszem z pióropuszem, a 
tkwiły w ogromnych butach raj- 


kich sz ich, narazie napraw- 
dę nie poznał. Pochwalił więc winko, 
które duszkiem wypił, a rajtar kazał 
sobie przynieść dzban tego samego 
gatunku. Potem ra'tar rozpowiadał o 
swych przygodach wojennych. Braci- 
szek, nic zlego nie przeczuwając. trą- 
cal się z obcym żołnierzem i tak a 
wędząc i popijając obu się jakoś ciepło 
i arcywesoło zrobiło na sercu, Jeden 


Nieznajom, zażądał 


dzban wysuszono, piwniczy przyniósł 
drugi i trzeci Natenc; brat-kwe- 
starz. począł głosić zlole stowa o tym 
świętym darze Bożym, że taki złoty 
trunek naprawdę nawet złemu d.ablu 


drugi dzban wina 


zmiękczyć 
wdzięczni 


serce 


gu powinien. 


Tak. 


i 


no — odparł djabcł. 


skierować je z 


ią i skruchą ku Panu Bo- 


masz rację szanowna łysi- 
jeszcze 


Gdybym 


Djabel wyskoczy! jnk niepyszny przez 


okno. 
dłużej pił z tobą to wino, gotówem 
moje djabelskie rzemtosło 


szonym 
yżcm się bezustannie 
pn zkiem djabeł zatrza- 
tak, że odznaki wszyst- 
kich 5 pazurów pozostaly, jako wi- 
doczny znak na dzbanie, pazurami 
przejechał sobie po ślepiach i pysku 
i wyleciał oknem nad dr nie 
zostawiając fak zwykie, swędu i nic- 
porządku. Wyłamane okno mozna 
bylo później bez trudności żadnych 
naprawić co dowodzi. że wzruszony 
i winem upojony d'abet sm razem 
nie złością z braciszkiem sprawę prze- 
grat... Leliwa. 


na mjeri 
żegna! 
snąt pokrywe 


Swiat kobiety 


Hej w góry! 


O strojach narciarskich i łyżwiarskich stów kilka 


zm 


każdego 
stjumów 


atjumach 


jadą w gó! 


i śniegu 


„śmiertel 
narcia 


zónskiem. 


a 


ich. 


ludzie nie mający 
codziennego na głowie, panie i panowie, | 
by tu nurzać się w ełońcu 


Oto kilka efektownych i — niestety dla 


dostępnych: ko- 
W takich to ko- 


Strój narciarski to norweski kostjum 


klasyczny, złożony z długich. środniosze- 


trosk Życia ` 


rokich zlekka wyrzuconych spodni wpu- 
szezonych w trzewiki. Do tego kurtka na 
jeden lub dwa rzędy guzików z paskiem 


i szeroki.a m m kolnierzem. Całość 
czarna z wełny impregnowanej, nieprze- 
makalnej, 


Dopiero po zdjęciu kurtki odalaniamy 
barwność swetra. który stanowić musi 
karnitur z czaneczką. szalem, rękawicz- 
kami i skarpetkami. wywinięt»mi na bu- 


ty. A pod swetrem — jako że wełna dra- 
pie — k z rękawkami abo bluzka 
z jedwannego jersey lub toile de aoic, bia- 
lego. Przy umu barwna cza- 
peczka. Sz. wspaniale grają 
kolorem n u, 

Inegc stroju używa się na ślizgawce. 
Krój sukni może być dwojaki. Spódnica 
przeważnie ze ewetrem i to zawsze klo- 
szowa, bo tego wymaga posuwiety ruch 
na lvżwach nadający rozfalowane* sukni 
płynne, piękne linie Koloru ściśle obo- 
wiązującegz niema jednak ko- 
lor niedopuszczalny: t. |. bialy. Bo zaw- 
sze na lodzie wygląda brudno bo zawsze 
pogrubia, no i 2 ambolu 
1 możliwym u nd nje- 
pożądanego brun- 
zowa, granatow 
fak zwykle, 
ściśle dopasować 


8 i pończcchy w te y 
możemy zrobić same szydelkiem lub na 
drutach. Będzie noe to kosztowało nie- 
drogo, a wyglądać będzie bardzo ladnie, 
e 


Naistarszy kort tennisowy 


Najstarszy z istniejących na świecie 
kortów iennisowych znajduja się w Zain- 
ku królewskim Hampion Court, Riri en 
liczy już sobie lerys'a iat założony 23- 
stał w roku 1519. a podobne 
ma, już król Henrvk VII 
nim szlachetny sport tenni Królowa 
Klżbieta, król Karol I, grywali również w 
Ilampton Court Panujący -betnia król 


Jerzy V nie należ 
ków królewskiego k 
Hampion Court, natomi 
książę Albert 

rji, zaliczał się 
ków tennisa 
chowvwane si 
zeum sportowego 
tennisowv w 


aktywnych 
abu 


złon= 
iennisowowa 
lziadek jega, 
awe! Wikta 
h zwalenni- 
sieca Nrze- 
ch mu- 
Plac 


malżonek krój 
do zapajany 


Hampton 
Hamran Gourt 
tem, że jest kryty szklanym dachem. 9 
becnie zaś zainstalowane zostało centrale 
ne ogrzewanie. 


Souri. 
vi nacza sią 


Strona 12 = _ Orędownik 


Numer If 


Kalendarz izym.-kat. 
Niedziela: Weroniki, Hi- 
larego 
Poniedziałek: Feliksa m. 


Ralendorz słowiański 


Niedzi: Bogumira 
Poniedziałek: Radogcsta 


Słońca: wschód 7,58 
zachód 16,04 
Dlugość dnia 8 godz. 06 m. 


Księżyca: wschód 11,00 zachód 02,19 
Faza: 6 dni przed pełnią. 


Mires redakcji i administracji w codzi 


*elefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Styczeń 


NIEDZIELA 


ra 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 


Komunikaty 


Wyjaśnienie, W związku z naszą no- 


w nr. 7 „Orędownika* na air. 7 po zbada- 
niu sprawy wyjaśniamy, co następuje: 
1) p. plk. Harasimowi. związku 
okręgowezo kawalerów „Virtuń 
Militar: 


"orderu 
ri“ nie jest Żydem.ani nie pochodzi 
z rodziny żydowskiej. lecz jest chrześcija- 


ninem. Urodził się w Rosji i jest b. ofi- 
cerem armji rosyjskiej. 2) p. pik. Hara- 
simowicz został zwolniony ze stanowiska 
komornika na własne żądanie w związku 
a ustawą emerytalną. Za mimowoli wy- 
rządzoną krzywdę p. plk. przepraszamy. 


Listy naszych Czytelników 
W obronie 
polskiego rzemiosła 


Zarząd Zjednoczenia Pracowników Rze- 
mioślniczych R. P. — oddział w Łodzi na- 
deslał nam następujące pismo: 

„Zarząd Zjednocz. Pracow. Rzemieśln. 
Rzpiitej Polskiej Oddzial w Łodzi uprzej- 
mie prosi Szanownego Pana Redaktora o 
zamieszczenie na łamach swego poczytne- 
go pisma listu otwartego, treści następu- 
jącej: 

„Na posiedzeniu zarządu Zjedn. Pra- 
cowników Rzemieśln. Rzplitej Polskiej 
Oddział w Łodzi dnia 8, 1, 1935 r. postn- 
nowiono jednogłośnie zwrócić się publicz- 
nio listem otwartym do Janiny i Abrama 
Borensztejnów z następ. pismem: 

Zważywszy, iż malż. Borensztejnowie 
dn. 2% 12. 1934 r. jak doniosła prasa co- 
dzienna — znieważyli publicznie polskie- 
go rzemieślnika używając wyrazu „szewc, 
Albo ślusarz, czy inny łobuz" uwłaczając 
tem samem honorowi naszej zawodowej 
godności — niżej podpisany zarząd Zjedn. 
Pracow. Rzem. Rzplitej Polskiej Oddział 
w Łodzi, jako reprezentant wszystkich ga- 
łęzi rzemiosła polskiego, najkategorycz- 
niej wzywa małż, Borensztejnów do udzie- 
lenia publicznej eatystakcji. 

W przeciwnym razie wyciągniemy z 
powyższej obelgi jak najdalej idące kon- 
sekwencje. . 

s AIA 

Powyższe pismo padaiemy do publicz- 
nej wiadomości, jaka charakterystyczny 
dokument ustosunkowania się Żydów do 
polskiego rzemiosła, Należy go sobie do- 
brze zapamiętać... 


Kronika Pabianic 


Do Administracji Chłopcy. którzy u- 
kończyli lat 15, mega zgłaszać się do sprze- 
daży „Orędownika” na ul. Garncarską 5. 
Dohry zarobek. 

Pogrzeb narodowea, W niedzielę, 13. b. 
m. odbędzie się pogrzeb ś. p. Edmunda 
Nowickiego z domu własnege przy ul. Leś- 
nej 14 o godz. 14. O liczny udział w pogrze- 
bie prosi wszystkich członków Zarząd 
Stronnictwa Narodowego, 

Wyrok w sprawie „Dobrońskiej”. Jak 
się dowiadujemy, w dniu wczorajszym kol. 
Jerzemu Lewandowskiemu doręczono wy- 
rok sądu apelacyjnego, mocą którego b. 
więzień Berezy Kartuskiej skazany został 
na dwa tygodnie bezwzględnego aresztu. W 
uzasadnianiu sąd zaznaczył, że wobec nic- 
stawionia się oskarżonego, sprawę musiał 
rozpoznawać zaocznie. Z uzasadnienia Wy- 
roku wynika, że prelegent musi znać 080- 
biście wszystkich zgromadzonych na ze- 
braniu. Oskarżcny, nie poczuwając się do 
zarzuconega mu przestępstwa, założył ka- 
sac 
Systematyczna kradzież. Od kilku dni 
nieznani sprawcy pod osłoną nocy zakra- 
dają się do pczesji A. Bąkowskiej, ul. Na- 
rułowicza 15, i kradną węgiel lokatorom 
zapomocą dorobionych kluczyków. Powia- 
domicny komisarjat P. P, w Pabjanicach 
prowadzi dochodzenie w tej sprawie. (B) 

Pan redaktor gromi. W dniu wczoraj- 
szym bawił na wyjeździe kontrolnym w 
Pabjanicach przedstawiciel łódzkiego ży- 
dowskiego „Iikspressu”. Pan ten zaczął pe- 
uczać sprzedawców, aby zwracali baczniej- 
szą uwagę na sprzedaż tego „znanego“ pi- 
sma w Polsce, a nie pism narodowych z 
„Orędownikiem" na czele. Oczywiście, za- 
częły się obietnice, że kolpórterzy otrzyma= 
ją rekawiczki, szale, czanki, ale pod tym 
warunkiem, że nie będą sprzedawali „Orę- t 
downika*, 
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Jak praje urednik mielsi W LOL 


Replika na artykuł „o rozumną gospodarkę w magistracie łódzkim 


Łódź, dnia 13 stycznia, 

W związku z artykułem naszym p. t. 
„O rozumną gespodarkę w magistracie 
łódzkim”, zamieszczonym w numerze na 
9 stycznia, z kół urzędniczych otrzymali- 
śmy następujące uwag] 

Otóż przedewszystkiem, jak wygląda 
sprawa „nietkniętych* pensyj urzędników 
miejskich: 

Dnia 1 sierpnia 31 roku obniżono pobo- 
ry pracowników miejskich narówni z u- 
rzędnikami państwowymi o 15 proc, cd 
dnin 1. 6. 1952 r. obniżono pobory o 10 proc, 
następnie od 1 października 1933 roku ob- 
niżeno 3 proc. dodatku komunalnego — ra- 
zem 80 proc, a niektórym pracownikom. 
t. zw. ofiarom walki politycznej, obniżono 
nawet pobory a 80 proc, przez cdebranie 
kontraktów i pozostawienie, jako dziennie 
platnych po zł 7 za każdy faktycznie prze- 
pracowany dzień, następnie rohotnikom 1 
rzemieślnikom sezonowym, oraz sprzątacz- 
kom. woźnym i dozorcom kontraktewym 
obniżono zarobki zgórą o 48 proc, t. j. z zł 7 
gr 75 dziennie na zł 4. Poza tem zwiększe- 
no podatek od pensji, wstrzymano szcze- 
blowanie dla pracowników etatowych, ob- 
ciążono podatkiem na Fundusz Pracy, 
wniesionc opłaty na ubezpieczenia choro- 
bowe i na wypadek bezrobocia, wstrzyma- 
no awansy, odjęto zupełnie t, zw. 13 pensję, 
wyznaczono zgóry pracownikom miejskim 
75 proc. miesięcznych pobcrów jednorazo- 


wo na Pożyczkę Narodową, — słowem po- 
bory urzędników, rzemieślników i robotni- 
ków miejskich uległy jak widzimy, dość 
dużym obniżeniem i dziś pensje miesięcz- 
ne tych pracowników 4.50 proc. ogółu pra- 
cowników miejskich wynoszą wraz z do- 
datkami od 150—200 zł, a okolo 25 pracow- 
ników zarabia po 7 zł dziennie, placąc jed 
nccześnie wszelkie składki ubezpieczenio: 
we, chorobowe i na wypadek bezrobocia. 
Wszyscy pracownicy dziennie platni i kon- 
traktowi z żadnych ulg szkolnych, świa: 
tla „gazu i zniżek tramwajowych nie ko- 
rzystają, Pomoc w cplatach szkolnych, do- 
datek mieszkaniowy i 10 proc. zniżki siły 
elektrycznej na kw. godz., dotyczy tylko i 
wylacznie pracowników etatowych i stabi- 
lizowanych, posiadających liczniki, i jest 
bardzo ograniczcena. $ 
Prawa emerytalne pracowników miej- 
skich są prawie takie same, jak i pracow- 
ników państwowych. Porównywanie pen- 
sji pracowników miejskich z  poborami 
pracowników państwowych jest niejstot< 
ne, gdyż w miejsce omawianych dcdatków 
prac, państw. otrzymują tak zw. dodatek 
wyrównawczy, który częstokroć gotówko- 
wo przewyższa poprzednie dodatki, poza 
tem pracownicy państwowi kcrzystają 
właściwie z różnych ulg i pomocy, jak np. 
50 proc. zniżki kolejowej. opieki lekarskiej 
pomocy szkolnej, zniżki do kin i teatrów i 
t p, co stancwi bardzo poważny plus w 


„Usamodzielnienie" przemysłu 


Zbierał próbki i wzory dla firm lotewskich 


Łódź, 12. 1. — W dniu 3 stycznia 
rb. do robotnika zakładu Tow. Ake. 
wełnianej manufaktury  Barczyński, 
niej. Marjana Szkudlarka zwrócił się 
niej, Haim Gordon, Żyd, i zapropono- 
wał, by Szkudlarek doręczył mu kolek- 
cję nróbek i wzorów, jakie firma Bar- 
czyński opracowała na sezon letni 1935 
roku, 

Próbki te i wzory Szkudlarek młał 
wykraść, ale obawiając się odpowie- 
dzialności, zawiadomił dyrekcję, ta zaś 


policję. Wdrożone śledztwo i dochodze- 
nia ustaliły. ze Gordon wysłany został 
przez łotewską firmę „De!ka” w Rydze, 
by w Niemczech, Francji i Polsce ze- 
brał próbki, oraz wzory towarów. dla 
usamodzielnienia przemysłu łotewskie- 
Ro. 
Gordon w grudniu 193% r. przybył z 
Berlina do Łodzi i tu rozpoczął akcję 
szpiegowską. Gordona zatrzymano, a 
w dniu wczorajszym sąd grodzki ska- 
zał go na 4 miesiące więzienia. 


Wyrok w procesie K. K. 0. 


Łódź, 42. 1. — Wczoraj sąd 
okręgowy w Łodzi ogłosił wyrok w 
sprawie nadużyć K. K. O. w Łodzi. 
Były dyrektor Stefan Naruszkiewicz 
uznany został winnym sprzeniewierze- 
nia 20 tysięcy złotych i sfałszowania 
kwitów i podpisów na wekslach, oraz 
działania na szkodę K. K. O. i skazany 
na łączną karę 3 i pół roku więzienia. 

Były wicedyrektor Jan Haneman u- 
znany został winnym udzielania po- 
życzek osobom nieodpowiedzialnym fl- 


nansowo, przez co naraził K. K. O. na 
straty i skazany zostal na jeden rok 
więzienia. Naruszkiewicz zostal pozba- 
wiony praw obywatelskich na pięć lat. 
Trzeci oskarżony przemysłowiec Żyd 
Radzyner został uniewinniony, 

Sąd zarządził symboliczne powódz- 
two od Naruszkiewicza w wysokości 
stu złotych od Hanemana 19 złotych. 
Obaj skazani pozostali za kaucją na 
wolności, 


c 


Unieruchomiona drobiarnia 


Z działalności komisarycznego zarządu Pabjanic 


Pabjanice, 12, 1, W czasie ko- 
misarycznych rządów p. Jabłońskiero 
(B. B.) bylego komisarza m. Pabianic, 
przy rzeźni miejskiej zawiązała się 
spółka dla eksportu drobiu do Anglji 

Należy nadmienić, że Anglja jest 
jedynym z największych odbiorców 
bitego drobiu i dlatego też spółka ta 
miała wielkie szanse rozwoju i przy 
racjonalnem i fachowem poprawadze- 
niu, mogiaby zatrudnić około trzystu 
robotników, co w znacznym stopniu 
wpłynęłoby na zmniejszenie liczby 
bezrobotnych w Pab/anicach. 

Kapitaly zakładowe przemysłow= 
ców angielskich reprezentował Żyd, 
Poważne udziały posiadali niej, Keller 
(szwagier komisarza Jabłońskiego) 
i Jaśkiewicz, teść Jablońskiego. Nie- 
zależnie od tego w przedsiębiorstwie 
zaanrażowala się finansowo Komunal- 
na Kasa Oszczędności m. Pabjanie, jak 
i Zarząd miasta, który oddał do dy- 
spozycji spólki lokal, wraz z urządze- 


niem. 

Niezwłocznie po uruchomieniu dro- 
biarni, w prasie ukazał się cały szereg 
wzmianek o wyzysku robotników 
i złych warunkach, w jakich muszą. 
pracować, oraz o zlem traktowaniu ro- 
botników przez Zarząd spółki. Na 
czele spółki stanęli ludzie niefachowi. 
Dyrektorem drobiarni został z pensją 
miesięczną kilkuset złotych, Keller, 
którego jedyną kwalifikacją na to sta- 
nowisko było pokrewieństwo z b. ko- 
misarzem Jablohskim. Wskutek nien- 
miejętnej i niefachowej gospodarki, 
Pab/anice straciły bezpowrotnie rynek 
angielski, gdyż zdarzyły się wypadki, 
że transporty drobiu, wskutek złego 
zakonserwowania psuły się w drodze, 

Wynikiem nieumiejętnej gospodar- 
ki było ogłoszenie upadłości drobiarni. 
W rezultacie 300 robotnie straciło pra- 
cę. K.K.O. m, Pabjanie i caly szereg 
drobnych dostawców chrześcijan, po- 
niosło poważne straty. 


Afera łowicka 


Łódź, 12. 1. — Jak nas dochodzą 
wiadomości, w Łowiczu rozeszły się po- 
głoski o wykryciu przez władze olbrzy- 
mich defraudacyj kolejowych. W zwiąż- 
ku z tem dokonać miano szeregu sen- 
sacyjnych aresziowań, przyczem, jak 


słychać, kilka osób skompromitowa- 


| 


nych miało popełnić samobójstwo. 
Wiadomość tę notujemy z obowiąz- 
ku dziennikarskiego, tembardziej, że 
dotąd nie zdołaliśmy u władz miarodaj- 
nych stwierdzić prawdziwości tych po- 
głosek, względnie uzyskać bliższych 
szczegółówą ý 


budżecie pracownika. a 

O kwalifikacjach pracowników miej- 
skich pisać nie będę gdyż uważam, że je- 
żeli pracownik w okresie organizacji admis 
nistracji państwowej i samorządowe po 
odzyskaniu niepodległości Państwa Pcl- 
skiego był przyjęty do pracy i przepraco- 
wał 10 lub 15 fat, fo samo przez się nabrał 
on dostatecznej praktyki do spełniania je- 
go obewiązków. 

Artykul p. Prawdzica może mieć zasto- 
sowanie jedynie dla-wyższych urzędników 
Zarządu minstu, jak dyrektorów, naczelni- 
ków, kierowników. niektórych referentów 
i t. zw. „swoich”, których zasadnicze pobo- 
ry miesięczne wynoszą od 500 złotych de 
1.000 złotvch 1 ponad tysiąc oraz otrzymu- 
ją dodatkowo po kilkaset złotych t, zw. re- 
muneracji i innych dodatków, których 
Jączna sama za ostatnie 3 lata wynosi we- 
dlug tytułów wykonawczych budżetu Za- 
rządu m. Łodzi 642 tysiące 995 zlotych 99 
groszy. Ci właśnie urzędnicy otrzymują 
także ulgowe bilety tramwajowe. 

Ta przeogromna rozpiętość i szaloną 
dyspropercja w poborach uprzywilejowa- 
nych od wielu lat naczelników, kierowni+ 
ków w stosunku do pozostałych kategoryj 
urzędników miejskich, jest niczem nieu- 
sprawiedliwiona i stanowi poważne obcią- 
żenie budżetu miejskiego, co niewątpliwie 
przy zmianie Zarządu miasta ulegnie 
gruntownej rewizji i zmianie na korzyść 
obywateli miasta i zwolnionych kilkudzie- 
sięciu długoletnich pracowników miej- 
skich, jedynych żywicieli rodzin. dla któ- 
rych z przyczyn wyżej wymienionych 
miejsca obecnie zabrakło. 

Tak wygląda w świetle prawdy i we- 
dług mych znajcmości rzeczy, oraz moral- 
nych przekonań, sprawa warunków upo- 
sażeniowych pracowników Magistratu m. 
Łodzi. AN. Hadek”. 

. 


. 

Na marginesie powyższych uwag chcie- 
libyśmy stwierdzić pewne nieporozumie- 
nie: mianowicie sens artykułu p. t. „O ro- 
zumaną gespodarkę magistratu łódzkiego” 
streszczał się w tem, iż redukcyj oszczęd- 
nościowych domagaliśmy się w odniesie- 
niu do wyższych urzędników, których pen- 
sje z dodatkami w stosunku np. do obec- 
nie uchwałonego uposażenia dla prezyden- 
ta i wiceprezydentów — stcją w wyraźnej 
dysproporcji — a nie w odniesieniu — ža 
się tak wyrazimy — do szarej braci urzęd- 
niczej. Ostatni ustęp repliki p, Hadeką po- 
krywa się zupelnie 4 naszem atanowi- 
skiem, 

Tyle dla wyjaśnienia. 


(o dzień niesie 
Oszczercy przed sądem 


Łódź, 12. 1. — W okresie wyborów 
do rady miejskiej w Łodzi powstalo w 
naszem mieście pismo pod tytułem 
„Łódzkie hasło przedwyborcze”, wyda- 
wane z subsydjów pieniężnych BBWR. 
W piśmie tem dopuszczano się syste- 
matycznych oszczerstw pod adresem 
władz Obozu Narodowego. 

W szczególny sposób napadano na 
prezesa Stronnictwa w Łodzi adw. Ko- 
walskiego, korzystając z tego, iż był on 
dY a zatem nie mógł się bro- 
n 


Obecnie — jak się dowiadujemy — 
adw. Kowalski, będąc na wolności, 
wniósł do sadu w Łodzi obszerny akt 
oskarżenia przeciwko oszczercom, 


Wypoczynek zdrowotny 


Zwolnieni po G-miesięcznym poby- 
cie w Berezie Kartuskiej członkowie 
Wydziału Mlodych Stron. Narodowego 
w Łodzi i Pab/anicach Lewandowski 
Jerzy i Piotrowski Edward, oraz Woź- 
niak Jan, zostali wysłani na zdrowot« 
ny wypoczynek do różnych miejscowo- 
ści kuracyjnych, ze względu na słaby 
stan zdrowia. 


Przed inqresem 


W dniu onezdajszym odbyło się 
zebranie organizacyjne komitetu łódz- 
kiego. który zająć się ma powitan'em 
rowego ordynariusza diecezji łódz- 
kiej ks biskupa Władyslawa Jasiń- 
skiego. Obradom przewodniczył J. E. 
ks, biskup Tomczak. 

Przewodniczącym został komisarz 
Wojewódzki, wicėprzewodniecząrymi 
prof. Zygmunt Podgróski i naczelnik 
Ghwalbiński, 

Po wyborach ustalono plan powi- 
tania nowego biskupa. Dokładny ter- 


min ingresu nowego ordynarjusza 
ustalony zostanie w najbliższych 
dniach. 


U Numer 11 


Strona 13% 


0 ekspertów w procesie 
ś. p. Drabika 

Warszawa, 12. 1. W sprawie 
procesu o przyczynę tragicznego zgo- 
nu ś.p. Wincentego Drabika, obrona 
oskarżonego ma zamiar zwrócić się 
do zazranicznych uniwersytetów z 
prośbą o przysłanie ekspertów, Chodzi 
tutaj przedewszystkiem o uniwersytet 
berliński. (w) 


Adamowicze skazani 


Nowy Jork. (PAT). Federalny 
sąd przysięgłych w Brooklinie uznał 
braci Adamowiczów winnymi _niele- 
galnego wyrobu spirytusu. - Obrona 
wniosła apelację. 


Zgon Jagowa 
Berlin. (PAT). Wczoraj zmarł, 
PWN, 72 lat, sekretarz stanu v. 
agow. Zmarły w r. 1909 był ambasado- 
rem niemieckim w Rzymie. Od r. 1913 
piastował urząd sokretarza stanu w 
Urzędzie Spr. Zagr. Ze stanowiska te- 
go ustąpi! w 1916. 


Zaprzeczenie 


Helsingfors. (PAT). W związ- 
ku z pogłoskami, jakie rozeszły się w 
Finlandji na temat zamierzonej wizy- 
ty min. spr, zagr. Hackzella w Warsza- 
wie fińskie Min. spr. zagr. ogłosilo o- 
1icjalne zaprzeczenie tej wiadomości. 


Pułk. Maruszewski 
przybywa do Poznania 


Warszawa, 12. 1, — Wojewoda 
poznański Maruszewski przebywa obec- 
nie w Warszawie i przyjmuje instruk- 
cje, a w dniach najbliższych wyjeżdża 
do Poznania. (w) 


Poi Malhorkiem 
zatonął statek 


Królewiec. (PAT.) Prasa ogla- 
sza, że na Nogacie pod Ma!borkiem 
zatonął parowiec „Dronte*, należący 
do zarządu dróg wodnych. -Wskutek 
naporu lodów statek doznał uszko- 
dzeń. napełnit się wodą pod pokład 
i poszedł na dno, 


Polska wystawa 
na Dałeki Wschód 


Warszawa, 12. 1. Termin wyru- 
szenia plywającej wystawy prób i wzo- 
rów polskiego przemyslu i rolnictwa 
do portów Dalekiego Wschodu, wyzna- 
czony początkowo na 2 stycznia, zo- 
stał przesunięty do 2 marca b. r, (w) 


Miss Earhard leci! 


Oakland. (PAT). Po 4 i pól godz. 
locie wysłała miss Earhard, która od- 
bywa lot ponad Oceanem Spokojnym, 
wiadomość, że leci na wysokośc 1000 
we mgle. 


Jak się dowiemy o wyniku 
piebiscytu w Saarze 

Berlin, (Tel. wł.) Komisja plebi- 
scytowa o7łosiła, że z uwagi na to, że 
wynik plebiscytu ma być ogloszony 
przez radjo, komisja skomunikowała 
się z radjem angielskim, francuskiem, 
niemieckiem, włoskim,  holender- 
skiem, szwedzkiem, szwajcarskiem 
i luksermburskiem w sprawie og'asza- 
nia wyników, Ustalono, że te stacje, 
które będą chciały podawać wiadomo- 
ści o przebiegu plebiscytu, będą łęczy- 
ły się z jednym z trzech urzędów pocz- 
towych: w Paryżu, Londynie lub 
Frankfurcie. 


Niepokój w Niemczech 

Berlin, (Teł. wł.) Ostatnie dni 
przedplebiscytowe przyniosły ze sobą 
silny niepokój, który daje się szczegól- 
nie odczuwać na terenie Rzeszy Nic- 
mieckiej, Niemcy już dziś oskarżają 
komisję plebiscytową o stronniczość 
i podejmują atski przeciw Francji. 
Wywołało to reakcję po stronie prze- 
ciwnej we formio ostrzeżeń, wydanych 
przez prasę francuską rządowi. 

Po załatwieniu sprawy Saary roz- 
pocznie się ofensywa rozbrojeniowa, 
zainicjowana przez Anglję. Akcja roz- 
brojeniowa napotka obecnie na wiele 
udogodnień dzięki doniosłym wyni- 
kom rozmów rzymskich. 


"Zwolennicy Zinowiewa uciekają z Rosji 


Uciekinierzy w obawie przed prześladowaniami chronią się 
w Rumunji 


REZ 2 A R ACZ Z CZA AAC M R R Nan KŻ 


Czerniowce. (PAT) Z Org?je- | 


wa w Besarabji donoszą, że punkt 
graniczny w  Spieja przekroczyła 
większa grupa uciekinierćw Sowiec- 
kich, którym udało się przedostać na 
rumuński brzeg Dniestru. 


Jak słychać, są to zwolennicy Zino- 
wiewa, t.zw. opozycjoniści zinowie- 


| wowscy, którzy w obawie przed prze- 


śladowaniem władz, schronili się do 


Rumunji, 


Za trzy złote tytuł szlachecki 


W Warszawie na szlachectwo nie ma już nawet reflektantów 


Warszawa, 12, 1. — Istnieją w 
Warszawie dwa — przedsiębiorstwa, 
trudniące się windykowauiem tytułów 
szlacheckich. W ostatnich czasach o- 
bie te firmy, występujące pod nazwą 
„instytut heraldycki*, rozwinęły oży- 
wioną dzialalność konkurencyjną, co 


pociągnęlo za sobą gwałtowną zniżkę 
oplat za załatwianie formalności. 

W spisie szlachty rodzonej można 
się znaleźć dzisiaj koszteru tylko 3 zło- 
tych, albo nawet gratis, o ile ktoś za- 
prenumeruje jedno z ich wydawnictw. 


Gdański Beniaminek 


Niemiec: A więc podzielimy swe role w sprawie tego pleszczoszka: ty bę- 


dziesz go karmiła, a ja będę 


go po swojemu wychowywał... 


Zamiast sęków zdrowe klocki 


Nowe oszukaństwa, na których skarb państwa stracit po- 
ważne sumy 


Warszawa, 12. 1. Śledztwo w 
sprawie nadużyć właściciela dóbr i 
przemysłowca Stanisława Rudrocha 
doprowadziło do pikantnych stwier- 
dzeń. W spółce Brody zakupywaia 
Iwowska dyrekcja kolei państwowych 
podkłady drzewne. Podczas odbiera- 
nią dostaw przez komisję, podklady 
uznane za dobre, ładowano do wago- 
nów, a podkłady z chorami sękami 


znaczono kredą i odrzucano. 

Spółka Brody wpadła na osobliwy 
pomysł. Z odrzuconych podkładów z 
choremi sękami wyśrubowywano te 
ostatnie, a wbijano na ich miejsce 
klocki. Tak przygotowane podkłady 
były ładowane do wagonów. Na ope- 
racji tej koleje państwowe poniosły 
ołbrzymie straty. (w) 


Łódzki 


proces 


Qskarżonych bronią wybitni adwokaci — Komplet sądsący — 
Okolo 100 świadków — Władze S. N. na procesie 


Łódź, 12. 1. Jak już podawa- 
liśmy, w poniedziałek, dnia 14 b. m. 
rozpoczyna się © godz, 9 rano w I sali 
sądu okręgowego proces przeciwko 
adwokntowi Kowslskiemu, prezesowi 
Siron. Narodowego w Łodzi, í towa- 
rzyszom . Rozprawa wywołała nieby- 
weło zainteresowanie, 

Eo tej rory władomo, że w obronie 
oJzarionych wysitępownć będą nasię- 
pajęcy adwokaci z m. Łodzi: Francl- 
szek £zwajdler, Tadeusz Bryński, Po- 
lesiaw Crozkowski, Stefan Brzeziński, 
Józef Okwieciński 1 Wiktor Fełka; 
z Warszawy poseł dziekan Jan Nowo- 
dworski, poseł Zbigniew Stypułkowski, 
Konrad Eorowski i Stanisław Zieliń- 


ski; z Lublina Edward Ratiinger i z 
Tomaszowa Lubelskiego Ignacy Bar- 
Ski, 

Z ramienia oskarżenia zawezwano 
52 świadków, n ze strony obrony prze- 
szło 70. 

Komplet sądzący ma się składać z 
nasiępujęcych sędziów: Zdorowienko, 
Linicz i Grzeszowski, Oskarża prokn- 
rator Kozłowski, 

Należy zaznaczyć, iż obrona zwró- 
cita się do szdu o powołanie na świad- 
ków son. Joachima Bartoszewicza, pre- 
zesa zarzędu głównego Stron. Narodo- 
wego, posła prof, Romana Rykarskie- 
go, prezesa parlamentarnege Klubu 
Narotiowego i posia Wierczaka, sekre- 


tarza generalnego Stron. Narodowego, 
Wprawdzie sąd odrzucił wniosek obro- 
ny, lecz — jak się dowiadujemy — ma- 
ją oni przyjechać na rozprawę, 


4ŻMWodrmóch 


Aresztowano w Wiedniu koresponden- 
ta „Daily Herald" dr. Fryderyka Scheu pud 
zarzutem propazandy komunistycznej. Dr. 
Scheu jest obywatelem austrjackim. 


LJ 


Dziennik „La Tierra" opublikował da- 
ne etatystyczne, dotyczące szkód i strat, 
jakie pociąznęly zd sobą ostatnie wypad- 
kr rewolucyjne na terenie  Iliszpanji. 
Dziennik stwierdza, iż rewolucja pochł 
nęla 1333 ofiar ze strony ludności cyw 
nej oraz “%4 z pośród oddzialów wojsko 
wych i policji, e 


Sprawozdawca komisji epraw zagra- 
nicznych brazylijskiego zgromadzenia pra- 
wodawczego wypowiedział się przeciwko 
powrotowi Brazylii do Ligi Narodów, po- 
wołując się jedynie na przeszkody natury 
gospodarczej. 

* 

Prezydent senatu gdańskiego Grejser 
omówił ~. przedstawicielem niemieckiega 
biura informacyjnego wyniki swej war- 
szawskiej wizyty. Prezydent Frelser 
stwierdził, że rząd polski pragnie ezcze- 
rej i przyjaznej wsnółpracy z Gdańskiem. 
Po szczęśliwym początku w Warszawie 
podróż prezydenta Greisera do Genewy 
ma poważne znaczenie dla porozumienia 
polsko - gdańskiego. 

* 

W przemówieniu wysłoszonem do mi- 
krotonu, premier Flandin zajął się pro- 
gramem rządu francuskiego, stwierdza- 
jąc, że w polityce finansowej rząd pracu- 
je w ki unku stabilizacji waluty, w po- 
lityce zaś: zagranicznej haslem pożostaja 
bezpieczoństwo | pokój. 

* 


Na terenie Z. S. R. R. zanotowano w 
ostatnim czasie szereg wyelapień zwolen- 
ników polityki Trockiero, M in. usunię- 
to redaktora gazety „Walcowka”, studen= 
ta Alistowa i prof, Kwiatkowa z zajmo= 
wanych orzez nich stanowisk, za życzliwa 


ustosunkowanie się do opozycji  trocki- 
stowsko - zinowiewoskiej. 
*k 
W  Soenowcu podpisano konwencją 


przedstawicieli fabryk przędzy czesanko- 
wej, obowiązującą do 31 grudnia 1937 r. 
* 


W naiblitezym czasie na wyspie Born- 
holm otworzy eię lottiisko. które będzia 
miejscem postoju dla samolotów linji 
Warszawa - Kopenhaga. 

* 


Lotniczka amerykańska A. Erhardt, 
mimo ebrzeciwu wladz, wystartowała w 
dniu wczorajszym do lotu przez Pacyfik, 
drogą, na której zginal niedawno lotnik 
Ulm. Lotniczka leci z Honolulu do Kali- 
tornji. 

* 


Prawdopodobnie na wiosnę król włoski 
Wiktor Emanuel w towarzystwie Musso- 
liniego złoży rowizytę rządowi francuskie- 
mu. 

* 


W dalszym ciągu trwa proces przeciw- 
ko ilauptmannowi, oskarżonemu o por- 
wanie synka Lindberzha, przesluchano 
szoreg Świadków, którzy złożyli nader 
niekorzystne dla oskarżonego zeznania. M. 
in. grafologowie jednomyślnie orzeklj, że 
wszystkie kartki z żądaniem okupu pisa- 
no były przez oskarżonego Hauptmanna 


w OSTATNIEJ chwiti 
Minister Beck wyjechał 
do Genewy 


Warszawa, 12. 1. Minister Beck 
wyjechał w sobotę wieczorem do 
Genewy w towarzystwie dyrektora 
gabinetu ministerjalnego Dębickiego. 

iw) 


Ułgowa taryfa uczniowska 


Warszawa, 12. 11 Władze pocz- 
towe przyznały ulgową taryfę dla 
międzyszkolnej korespondencji 
niowskiej, 
syłkach 


ucz- 


a 
otwar 
napisem: „Papiery handlowe, wypra- 
cowania uczniowskie”. 

W przesyłkach tych nie może być 
innych zawartości oprócz wyprac! 
uczniowskich. Opłata za listy tego ro- 
dzaju wynosi do 100 gramów wagi 15 
gr, do 250 gramów — 
500 gramów — 50 gros: Naiwięks "a, 
dopuszczalna waga przesyłki zbie! 
wej wynosi 500 gramów. (w) 


a—— 


Strona 14 


Orędownik = Numer 17 


Min. Beck nie wyjechał 


Warszawa, 12, 1. — Wbrew za- 
powiedziom rain. Beck jeszcze nie o- 
puścił Warszawy. Termin jego wyja- 
zdu nie jest określony. Podobno pod- 
podczas ostatnich mrozów w stolicy 
zaziębił się. (w) 


Złodziej zwrócił futro 


Warszawa, 12. 1. — Przed dwo- 
ami w oddziale sądu grodzkie- 
ul. Długiej ktoś ukradł z sza- 
kne futro z fokowym kołnierzem. 
Gdy w czasie przerwy sędzia powró- 
cił do gabinetu, stwierdził kradzież i 
natychmiast zarządził poszukiwania. 
Wczoraj do komisarjatu przyszedł 
posłaniec i odniósł futro wraz z listem, 
w którym zlodzieje przepraszają za 
„nietaktowne zachowanie się w gma- 
chu sądowym" i twierdzą, że ich „ko- 
lega“, nowicjusz, nie wiedział, iż na- 
wet w świecie przestępczym sędziowie 
korzystają z nietykalności, (w) 


Zbrodnia | obłąkanej 


Nowy: Jork. (PAT) W Nowym 
Orleanie do biura szeryfa wtargnęła 
kobieta chora umysłowo i zabra szy 
klucze od więzienia, przedostała się 
do niego, gdzie wystrzalem z rewolwe- 
ru zabiła w celi jednego z uwięzio- 
nych murzynów. 

Cialo warjatka wyniosła z więzie- 
nia i porzuciła za miastem. Murzyn 
skazany był na powieszenie za zamor- 
dowanie urzędnika. lecz sąd najwyż- 
szy nakazał rewizję procesu. 


Memorjał urzędników do rządu 


Związki urzędnicze złożyły memorjał na ręce 
premjera Kozłowskiego 


Warszawa, 12. i. — Związki u- 
rzędników państwowych złożyły pre- 
mjerowi Kozłowskiemu memorjał w 
sprawie uposażeń i świadczeń. W me- 
morjale poruszone są następujące kwe- 
stje’ 4) Stwierdzono cofnięcie wypła- 


cania zwrotnych opłat za naukę dzieci 
w 


kołach prywatnych i równocześnie 
wierdzono, że wiele dzieci urzędni- 
czych nie dostało się do szkół państwo- 
wych, wskutek czego urzędnicy proszą 
o uregulowanie tej sprawy. 2) Dotyczy 
przyznania urzędnikom państwowym 
ulg kolejowych w wysokości 50 proc. 
dotychcznzowej taryfy. 3) Dotyczy spra- 
wy świadczeń. 


Memoriał prosi © rozszerzenie po- 
mocy lekarskiej urzędnikom państwo- 
wym przez przyznanie zwrotów urzę- 
dowych na leczenie innych chorób po- 
zaslużbowych. przez obiecie pomocą i 
opieką lekarską oraz poradą denty- 
-tyczna, przez skasowanie ograniczeń 
przy recepłach. przez brzyznanie bez- 
ołatnych biletów koleiowvch na lecze- 
nie do miejscowości zdrowotnych. 
wreszcie przez obiecie pomocą lekarską 
emerytów. żon i dzieci Na zakończe- 
nie memorja! porusza sprawe awansów 
urzedniczych i stwierdza. że coiniino 
oficjalnej zapowiedzi druga serja awan- 
sów w roku 1934 nie została przeprowa- 
dzona. (w) 


Niedoszły samobójca sądowy niewinny 


Sensacyjny wyrok Sądu Apelacyjnego w Krakowie 


Kraków. (PAT.) W sądzie apela- 
cyjnym został dzisiaj ogłoszony wyrok 
w głośnej w swoim czasie sprawie o 
nadużycia służbowe urzędnika kon- 
troli skarbowej Franciszka Matka oraz 
współoskarżonych. Małek w dniu 29 
lipca z.r. przed ogłoszeniem wyroku 
sądu okr. w Krakowie z okrzykiem: 
„Jestem niewinny, strzelił do siebie na 


sali trzykrotnie z rewolweru i zranił 
się ciężko. 

Wyrok sądu apelacyjnego uniewin- 
nil zarówno Małka, jak i współoskar- 
żonych, emer, urzędnika skarbowego 
Kolera i właścicielkę restauracji Osch- 
nowitzową. Małka przewieziono na 
salę sądową ze szpitala, gdzie przeby- 
wa od lipca z.r. 


Ciągnienie loterji 


Warszawa, 12. 1. W ciągnio- 
niu Loterji Państwowej większe wys 
grane padły na następujące numery: 

109000 zł na nr. 140214 

50 090 zł na nr. 134536. 

20000 zł na nr. 45975. 

10090 zł na n-ry 82711, 

5000 zł na n-ry 17768, 11 

2009 zł na n a 301 
38775, 37389, 49 
5 765( 

108244, 


137730. 


| 84704. 84 
122042, 130353, 
(w) 


133617, 153612. 


Warszawa, 12. 1. W ciągu popo- 
łudniowem wygrane padły na nastę- 
pujące nr, nr.: 

29.000 zł na nr. 101 842. 

10.000 zł na n-ry.: 45308, 108 573. 

5.000 zł na nr.: 132 947. 


2.009 zł na n-ry: 29780, 49643, 
75235, 79220, 79105. 96258, 10% 9 
105 ati, 105 411. 110 204, 126 726, 128554, 


130 697, 142 257, 151 164, 161 206, 168 87 6, 
162 341, 165 005, 170 826, 178981. (w) 


Warsawa. (PAT). 
wygrane padły dziś na 
numery: 

100.007 zł na nr. 140214. 

50.090 zł na nr, 134 536. 


Ważniejsze 
następujące 


26.020 zł na n-ry: 45975, 101842, 
1000) zł na n-ry: 45308, 62711, 
108573, 127 730. 


Dnia 10 stycznia 1935 r. o godz, 23, zasnęła snem wiecz- 
nym nagle i cicho. opatrzona Sakramontami św. nasza 
najdroższa matka, teściowa. ciocia i babcia, 4. p. 

z Powelów 
Katarzyna Kempulska 
rs 


prseiyusy lat 8. Pogrzeb odbęd: 
8 stycznia br, o gouz. 14.45 2 k: 


doti mai Szała Pielegniarstwa Pk w Poznaniu 


przyjmuje zgłoszenia na kurs wiosenny. Wymagane 
jest wykształcenie minimum 58 kl. gimnazjum -iub 
równorzędne. Mieszkanie w internacie Szkoly obt- 


FUTRA 


Szezyt elegancji i wielki szyk mody. 
Stalowane w firmie 


Waly Jana III. na ementraz Fa rzy ju] 
Msza éw. za duszę drogiej Zmar. odbe lizie 5 nazajutrz wiązkowe. Opłata m qczna za naukę calkowite 
w kościcłe Farnym o godz. utrzymanie wynosi S0— zł miesięcznie, — Załcsze 


W ziębokim smutku pogrążone 
P 2238-2.60, dzieci i rodzina. 
Poznań. Wielkie Garbary 44 m. Y. 
Osobnych uwiaslomień nie wysyła 
Najst. Zakł: Pożrz. Ho Finweki. Klasztoru 14, Sol. 27-00. 


nia należy kierować: Szkoła Pielęgniarstwa PC 
Poznań, ul. Grottgera 5 m. 6 do dnia 1 lutego 1935 


JAN CIECHANOWSKI 


Łódź. Piotrkowska 103, telefon 191-12 
prawa oficyna Ilgie wejście parter. 


11466 


z< 10124 DWIBKCJA Szkoły Pieleoniarstwa PCK W uru $ 
0000009299090002309079000000080000770000 


Dyrekcja Kolei Elektrycznej (f it tutt tutava ia | eee, 


Gdyni vrzy prynzypatnej ule 
cy natychmiast do sprzedania, 
Q'erty pod „t0030“ pozy 
tura Kurera P znańskicga 


Łódzkiej Spółki Akcyjnej 
podaje niniejszem do wiadomośc, że od nie zeli dnia 13 stycznia 1935 roku zostanie 


wea garnitury, palta, mnndorki aczniow- 
skie oraz wykonuje zamówienia z mater ałów 
własnych i powierzonych. Robota solidna. 


n 145g _ Wynożycza'nia smok n”ów. w Gdyni. pg 480 
a) uruchomiona nowa linja Nr. 9, na której pociągi = ATA 
biee będą od Osiedla Montwiłła - Mireckiego przez ulice łyżwy, knlosze. instrumenty muzyczne. 
Śrebrzyńską, Cmentarną Plac Wolności, Piotrkowską, Plac i zaunwki dz ecięce poleca na'tanie? || Drewna ao 


Rejmonta i ulicę Rzgowską do stacji krańcowej na Ohojnach 
i z powrotem; 


b) przedłużona linja Nr. 6 do stacji krańcowej na 
Widzewie; 


c) skasowana linja „A“, na której pociągi kursują 
obecnie pomiędzy godziną 15 a 20 od Bałuckiego Rynku 
do Placu Rejmonta. 


©06268861990606009006 


Pianina i fortepiany 


M. HOFRYCHTER - Łódź 


Telefon 233-22, 


SANKI. 


-as Pioirkow-ka 134, 
A4400. 


Z dniem 16 bm. 
osiedlam się jako notarjusz 


W POBIEDZISKACH 


Emeryt. Sędzia Sadu Okregowego 
WŁADYSŁAW GAJEW-KI 


Pierwsza niemiecka fabryka poszukuje odpowiedniego 


przedstawiciela 


Drewniaków i Okulaków 


w solidnem wykonaniu po ce- 
nach konkurencyinych poleca 


LEON ZUROWSKI 
skład drzewa ! obróbka, 


Poznań, ulica Raczyńskich 5/8 


przy placu Bernardvńskim, 
Telefon 10-87 deirg 


8088098800 
Wytwórnia materaców 


zg 101334 


światowej sławy marki Mat ŚR TOMASZA PAWEŁ A. 
ykonnnie sojtdne. arunki dogodne, ceny przystępno. 
Arnold Fibiger celem sprzedaży metorów Diescf'a i na gaz ssany (ropę; g EÓdŹ ul, Radwaiska nr. 2 front, n.4 480 
po cenach fabrycznych dostarcza fabryka: |naftę, węgiel, drzewo. torf), maszyn i aparatów gorzelni: 
Pg 20311-51 03/4 Kalisz, Szopena 9. czych oraz specjalnych maszyn tartacznych. Dyrektor będzie Sprzedam Futro 
15 4 16 stycznia w Poznaniu. Pośpieszne alerty pod dg 67/2, pinna Iwysi [meskie 55 zl. Dubruwskioca an 
B3V0BD0203068918096989 900%6900 Kurjera Poznańskiego. Zaloszenia” Oredownik zl 43 300 2d 45109 


Fon EBMUMO RYCHTER GÓRUJE nawo NISKĄ CEN 


LECZ JAROŚCIĄ WJROBÓW 


Kupujac w naszych magazynach odbiorca wydobywa MAXIMUM z każdego wydanego złotego, ponieważ nie cena 

lecz JAKOSC decyduje. — POLECAMY Palta - Ulstroragiany = Przepi ckne garnitury - Syoiinie - Knykry = 
Bryczesy - Wiatrówki - Kurtki skórzane - Plaszeze gumowe - Fe.erydy omowe. 

DEF Tysiące metrów najmodniejszych marerjatów w serkach dosemi | kolorów do dyspozycj: SZAN. KUPUJĄCYCH 


W naszych oddziałach miarowych zaprowadziliśmy wykonanie popuiarnych garniturów w trzech ser.ach podlega h JI 
kalkulacji. ażeby w tych ciężkicn czasne umożliwić szerszemu ozólow! nabycia dobrego ubrania z wypróbowanega mates ioja Th naścislejszej 


Serja I. 120 zł Serja II. 100 zł  Serja 111. 8O zł 


Materiały w powyższych serjach mie zmieniają kolora i w noszeniu są pierwszorzędne, Krój. dodatki ! wykonanie najlepsze. Następnie pole j u 

yy: szewiolów | czossnek Bielskich ad 130 — 275 zł ostatnie z oryginalnych angielskich mae: jalow o AM) wykonanie tuksusowa 

g Nasze oddzialy wykonania na miarę stoją u szczyiu doskonaiości. 6-ciu picrw3zor zędnych kroczych tworza 7 dobiego najlepsze, 

Specjalność futra na miarę, modernizacje i poszycia futer pod kierownictwem wybitnych fachowców. === _ GOTOWE FULRA stale na skladzie, == 
Wydajemy nasze towary także za bony Tow. „Kredyt* 


EGMUND RYCHTER "l Woaw 4 Poznań % Wizżazzka 15 ul: Kalska Ostrów tyak 


telsion 71-71 
Wiaikopoiski 


mi. Franciszka Ratajczaia 2, leleion Fa po 


Numer 11 
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ZD 


Prosimy o 5 minut uwagi! 


JEDN: Z PIERWSZYCH 


Otworzyliemy fachową pracownie napraw; RADJOOD- 
BIOBNTRÓW głosu (KGW sluch kumula: 
ników) poszezegbinych adol radiowych o nlatorów. prosla 


Przerabiamy i udost nalamy Brzestarzałe radjosparaty na 
uklady nowoczesne. dostusowane do nowych warunsów pracy 
stacy) naawczych. elektryfikujemy przestarza'e Auaraly ba. 
teryjne i zy minimalnych kosztach. ulepszamy »wzelk e aparaty 
kmatorskięgo wykonania vegulujemy i badamy aparaty źle wy- 


Jeże ią masz odbiornik z ktorego jei Jesteś njuadowolony nie 
awiekaj. a zalzwyń do nas Nr. 20 jeżeli iaw: w nim blad 
maly m paprawimy Ci ra miejscu oszzwoczn.> zapnciez bar 
dzo tanio. Jeżeli aparat twôi niedomaga — odimi nam do re. 
wizji — napewno znajdziemy skuteczną rade. — Za.szczedziex 
i nerwów i pieniędzy! 


Zakłady Radjotechniczne „ELEKTROLA" Łódź, Andrzeja 4 
Telefen 201-04. 


Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w, z. a = każde stanowi I slowo. Jedno ogło- 
szenie nia może przekraczać 100 atów, w tem 
5 nagłówkowych. 


OKA Bro BREZ 


Nr. 1. — w katarach piersiowych, kaszlach, astmie . . 
Nr. 2. — w złej przemianie mater; 


Do nabycia w. oryginalnem opakowaniu w aptekach, skladach 


E E S A E (MAKO 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogloszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. 


ZAW WY 
Władysław yzymaćski 


Jobiler i zegarm'strz 


Łódź, ul. Główna 41 


poleca w wielkim wyborze 


ROWIE -TO SKARB 


które stosuje się w nast. chorobach: 


, reumatyźmie, artre- 


tyźmie, chorobach skornych, nieczystości cery ., 8,50 platery. zegary, zegarki, 
Nr. 3. — w chorobach żolądkowo-kiszkiwych, żóltaczce „ 3— biżuterię, obrączki ś ubne 
Nr. 4. — w chorobach nerwowych i przy ogólnem osła- z własnej wytwórni. 
as rar ZNAM sąd :4 WPA MLE Wszelkie reparacje w zakres 
Nr. 6. — w blednicy i niedokrwistości . » <. 2 « » « m 550 zegarmistrz. i jubilerstwa 
Nr. 7. — w chorobach nerkowych i pęcherzowych . „et w dr wchodzące 
Nr. 9. — przeczyszczające . 150 wykonuje solidnie i tanto. 


Znak oferty = pęd z 189%, a 276 d 1790 
ta 1 słowo. 

Drobne SAAMA w dni powszednie przy jmiuje 

się do godz 10,30, w soboty | dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz 10,15 


Dom Skład Piekarnia Dyplomowany 
| ©: PIENIĄDZ Seg] maszyny bez żadnego długą ład: |rzeźnicki dobra klijentela, urzę|w pelnym bies przebisowa, w [nżepier-meshannk, adsatysnę, Po- 
TT" pom Ośrodem owocowyin skłajem |dzenie z PZ miec T u00 SE, oF RARARNAO 
— onjainym dobrze zaprowazo-| zaraz. * Zxloszenia * Orędownik, |o wydzieržawi R j f 
PT a a, ea nowego| uym bez konkurencji chlew sto: | Poznan zd 011 Orędownik: Pozrań zd 4 OP anA p E AFRO gient Buche 
Szynszowogo domus Oferis Ore|uola wprost iciela_ na parasole Poka Łodź Polne: eiŁGJZ, Piotrkowska ar 
downik Pozn PEES Sprzeda? zen ykluczon ae E iL KUPNA E Poszukuję laka 82 w podwórs mé RE 
Poszukuję ATN o Foro JIL praca: ia CY PORA Akuszerka kanada el KT 
1000 zł pierwsza, hipotekę kamie- Drogezjł "Michalski, Żabi jako: poczta Klelnwkihteń ya ke unia SAISKE tr re 
niey wa 2U00. Arene Korzystnie poszukuje. więazeny” iaieście przyj Wylatowo Powiat ino. rum. uhkes Rom pdwoknekich. | arado dobre świa 
redownika, S Avronkk a iS 4583 sprzedam. kotopiafke. towar. ma.|rucliiwej ulity: Oferi Oredow skiego 2. Pierwsze pigtro, ora |dertoya. Oferty Kurjer Poznan 
18000 Eci obra okolica. Zwioszena nik, Poznań zd 14 Św drugi dom od placo Sw eżpkrzy Jaki zde 45 488 
Pos ZGUBY ka 
wypożyczę na 1 hipoteke w cZRZ are R Kg Kucharka 
ne rice, Żaioszenia Axencja KŻ Urządzenie elektryczne | rowerowy „Wózek Z bi g 26. SZUKA POSADY 5 z wykwinine.n zotywiniem. arin- 
sudskieso 2. zd i5525 zgrzedam śklaqające się, motoru wy używany kupie. Só opin agu! ii e warszawska: fran- 
NE N Da aszy- niem ceny Jo Axen weksel n: zeh theloszenin do 3U słów dla porzo e u ar TS: 
Pieniądze 5 Siemens li KM biicy Rz Tow Wronki nod Fa rpzncjeek Mele enkiewicz kujących posady w tej rubryce lup leperym, sorm 
sea ck dieiczęj 3 zezapów. komplet 00 n4381 grant Józef Mel obliczamy po indue) trzeciej ceni» 
l. pi yła 0 "Ozcz| akumyfasorow:* Zeloszenia kę Weksel” _unieważniam. drobiigeh. 
dam tanio zaraz, Oferty do Ore-|nowskl. Kalisz. Kosciuszki 2a, m. gp wzumzezasrmewa Gajzler, Łódź." Przejazd 76. Mistrz 
nika Poznań zd 45 32 S 48: ER, 1. DZIERŻAWY | nA teraterski damsk ki st 
> Lekarz Aa Owad: «dsl dosć 
Zagubiono z prawem praktyki poszukuje ja rrika vosady weny kenni 
ENKI Restauracje | Dzierżawy $I Loteri Padstwowej trae Zasteppisea Ozi, of “Hussey Eurier ` osnański er 
dobrze zaprowadzoną, ul. e 200 mórg. objecie AES y czwartej klasy Nr. 28800. czas. Łaskawe oferty sdo Kurje-| ———— 
Znudzona COM surzednin „ bini nlo. ag ires Goog = bes inwentarza 300o łaskawe zwcócenie, inka igro- (A Poznańskiego zdy 44 6556 Kuśnierka 
je lownik, Pe he n 'rofeso: J. 
samojnöscin ararero, yola prez walnie Urodowpiky Poznać -I Maliieki, Krotoszyn, lofio direnen Lód TAE a e S Bae 
In j n.. — eki, sumo 5 
matrymonialny: Bler Oredo. wiee posiąd ECA pada i 
e E y ig SŁU! pr! Le! 
ni z nao rier Poznański vdr 431726 27 WO, NE MIEJSCA 
awaler 
lat 2T. wartość wasości, 18 000 yanas Potrzebny 
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Romantyczne dzieje francushiego szpiega 


Frzykładne życie człowieka, który ma 36 ludzi na sumieniu — Co trzeb umieć 
ażeby zostać szpiegiem — Przykłady z życia Józefa Crozier, najskuteczniej- 
szego szpiega Francji — Na czarnęj liścieangielskiej — Odkrycie niemieckiego 
wywiadu — O czem swiat nie wiedział 


Do najskuteczniejszych szpiegów fran- 
cuskich w czasie wojny światowej zaliczał 
się kupiec francuski Józef Crozier. Kiedy 
pojawiły się jego pamiętniki, prasa świa- 
towa zrobila z niego figurę dziwnie roman: 
tyczną na ksztalt Rinaldiniego abdarzając 
go przydomkami. jak zuchwały awantur- 
nik, rzeźnik ludzki, nicznający skrupułów, 
£ardzący śmiercią korsarz, ba, nazywano 
go nawet rozbójnikiem morsi „ Í dziwio- 
no powszechnie, że człowiek, mający 
śmierć 36 ludzi na sumieniu, jest obywate- 
lem i ojcem rodziny tak przykładnym. 
Tymczasem, jak czylamy w jego pamiętni- 
kach, doskonale zorganizowany wywiad 
podobny jest zupelnie do przedsiębiorstwa 
handlowego a służba szpiegowska, o ile 
wydać ma pożądane owoce, zorganizowa. 
na być winna z ią samą starannością i pro- 
wadzona z tą samą zimną krwią, co przed- 
siębiorstwa handlowe. Tajny wywiad zest 
ostatecznie tylko częścią siły Zbrojnej w 
prowadzeniu wojny, w której dopatrywać 
należy się przedsiębiorstwa w wielkim 
stylu mocarstwa, prowadzącego woinę. 
Ogół nie dostrzega tego, ponieważ niezna- 
na mu jest garstka ludzi, prowadzących 
istotnie wojnę. 

Do wykonywania zawodu szpicgowskie- 
go w wielkim stylu trzeba być wszech- 
stronnie przygotowanym. „Co da mnie, 
pisze Crozior,— posiadałem wszelkie wa- 
runki i dane, by podjąć się wielkich zadań 
szpiegowskich. Gdy wojna wybuchła 
miałem lat 35, i uznany zostałem za 
niezdatnego do wojska. Dane moje, stano- 
wiące o kwalifikacjach dóskonalego szpie- 
ga, polegały na tem, że przed wojną pro- 
wadziłem wielkie przedsiębiorstwo handio- 
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we, stąd nauczylem się znajomości ludzi, 
organizacyj przedsiębiorstw, i posiadałem 
zawód, pod którego plaszczykiem później 
wykonywalem szpiegostwo. Clicqc bowiem 
wyrobić sobie w obcym kraju. wartościo: 
we stosunki bez wzbudzenia podejrzenia, 
trzeba prowadzić jakie przedsiębiorstwo. 
Kiedy powierzono mi kontrolę blokady 
gospodarczej Niemiec, wychwytywanie 
wszystkich dla Niemiec przeznaczonych 
transportów tnwarowych i zabezpieczenie 
komunikacji 2 okupowaną częścią Beigjł. 
mialem przed ocznini wzór pracującego 
dla nas w Londynie agenta komendanta 
Bóliarda, dyrektora stoczni antwerpijskiej 
Bćlinrd Krighton and Co. Kiedy osiadiem 
w Holandji, jasnem była dla mnie, że i ja 
uprawiać będę przemytnictiwo na rzecz 
Niemiec. Stanąłem w hotelu w Fłotlerda- 
mie pod wlasnem, uczeiwem nazwiskiem. 


Równocześnie jednakże bylem też „porucz- 


nik Beilecourt*, wysłannik drugiego od- 
działu francuskiego, które lo nazwiska po 
pewnym czasie zmuszony bylem zmienić 
na „Pierre Desgranges“ Że Pierre De- 
granges i Józef Crozier byla jedna i ta 
sama osoba, wiedziało tylko kilka osób. 
Francuski sztab generalny tak samo tego 
nie wiedział, jak ambasada francuska w 
Holandji, u której dostawca Niemiec. Jó- 
zef Crozier. był bardzo nielubiany, i prze- 
ciwko któremu niejedca wplynqła denun- 
cja, 1 niejeden podjęty zoginl zamach. 
Józe! Crozier zrazu dostarczyć chciał 
Niemcom kauczuku, lecz ponieważ także w 
Francji artykuł ten Ly! bardzo poszukiwa- 
ny. przeto przerzucił się Crozier z począt- 
kiem roku 1915 na dostawę otiw i ttu- 
szczów. Zalożył on przy Nieuwe Binnen 
weg wielki dom eksportowy z licznym per 
sanciem i pracował z wspanialym wyni 
kiem, Wlaściciel firmy był doskonale zna 


Powódź nad Tamizą. Z powodu niedawnych deszczów Tamiza wystąpiła ż brže- 
gów i zalala cale pobrzeże. 
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ny jako dostawca wojenny tak w krajaca 

noutralnych. jak í prowadzących WojLę. 
Przedsiębiorztwo nie z.ało żadneć: =enty- 
mentu. Wlaściciel sam prowadzil żywot 
porządnego kupca, nie mającego nic da 
ukrywania, nie wychodził zbyt często. ect 
od czasu do czasu pokazywał się w teatrze, 
w restauracji w kawiarni. Francuzi nie 
lubili go. ponieważ wiedzieli, że jes: on 
dostawcą niemieckim. 

Podczas gdy Józef Crozier dzialal jako 
kupiec, osiadł także w przeciwnym końcu 
miasta Pierre Desgranges w domu dr. 
Blauwa. Tutaj odbywalo się zbieranie in- 
tormacyj szpiegowskich, Centralny wy- 
wiad niemiecki niebawem dowiedział się 
o istnieniu P. Desgranges | obiecywał 
swym ludziom a także Józefowi Crozier, 
wysokie nagrody za ujęcie lego szpieea. 
Agenci nieprzyjacielscy drżeli przed nim 
ze strachu f nazywali go mordercn, lecz 
nikt nie podejrzewał, że Józef Crozier po- 
zostawał w jakichkolwiek stosunkach z p. 
Desgranges. Później Crozier nabył w Sta- 
vanger osobny transportowiec dla szmu- 
glu z Niemcami. który siał zniszczenia 
wśród floty niemieckiej, lecz a tem Świat 
dowiedział się dopiero z jego pamiętni 
ków. Sam Crozier był pod nazwą kapitana 
Bella dowódcą tego stalku korsarskiezo. I 
byla to trzecia jego rola. Wi 
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